
I.

Praw dziw e oblicze bolszew ików .

P rzed s taw ic ie le  dyplom atyczni rządu  bo lszew ick iego ,  
gdy chcą  naw iązać  z p ań s tw am i eu ro p e jsk iem i s tosunk i h a n ­
d lo w e czy poli tyczne, za ręcza ją ,  że w S. S. S. R. (po  rosy j­
sku: S o juz  soc ja lis t iczesk ich  so w ieck ich  r iepublik) n iem a
w c a le  kom unizm u, je s t  zaś  ty lko „państw ow y k ap i ta l izm 11.

O dw ro tn ie ,  agita torzy  kom unis tyczn i,  p ro w ad zący  pro­
p a g a n d ę  rew o lu cy jn ą  w śród  robotn ików , głoszą, że  ty lko b o l ­
szew icy  są p raw dziw ym i socjalistami, w iernym i h a s łu  zn ie ­
sienia p ry w a tn e j  w łasnośc i  narzędz i  i ś ro d k ó w  produkcji,  
j oddan ia  ca łego  dochodu społecznego robotn ikom , gdy 
P- P. S. p rzez  sw e kom prom isy  z par tjam i bu rżuazy jnem i od 
tych  za sad  czystego  m ark s izm u  odstąpiła .

Z a ró w n o  jed n ak  dyplom aci,  jak  i agita torzy  bo lszew ic­
cy nie m ów ią  praw dy.

Nie jes t  b ow iem  p raw dą , by  R os ja  b o lszew ick a  by ła  
p a ń s tw e m  „pańs tw ow ego  kapita lizm u".

R ząd  S. S. S. R. u p ań s tw o w ił  ty lko  bank i,  fabryki, h a n ­
del zagran iczny  i część  h an d lu  hurtow ego .

A le  80°|o ludności S. S. S. R. —  to są  w łościanie- 
A  w łośc ian ie  są p e łn y m i w łaśc ic ie lam i sw ych  gruntów . D ro­
bna  ty lko część  d aw n e j  w ie lk ie j  w łasnośc i z iem skiej ,  i to 
g łów nie  n a  U kra in ie ,  gdzie  było  dużo cukrow ni,  p rz esz ła  n a  
w łasn o ść  pańs tw a . N aogó ł  fo lw ark i zos ta ły  p o d z ie lo n e  m ię­
dzy  w łośc ian  sąs iedn ich  wsi. Z a  n ie licznem i w y ją tk am i —- 
życie  wsi w p ań s tw ie  bo lszew ick iem  op iera  się tak sam o  jak  
p rzed  rew oluc ją  n a  p ry w a tn e j  w łasnośc i.

W p ra w d z ie  bo lszew icy  z p o cz ą tk u  ogłosili, że  ziem ia 
jes t  w łasnośc ią  p a ń s tw a  i konfiskow ali  ch łopom  zap asy  zb o ­
ża, p rz ew y ższ a jąc e  k o n ieczn ą  jego dla w y ży w ien ia  rodziny  
ilość. W s k u te k  tego  jed n ak  w łościan ie  p rzes ta li  up raw iać  
zboża w ięce j  p o n a d  to, co k o n ieczn em  było d la  ich w łasn eg o  
życia. W  1922 r. z ap an o w a ł  w  Rosji głód tak  okropny , że 
n ie rz ad k ie  s ta ły  się w ypadk i  ludożerstw a. R ząd  sow ieck i  
cofną ł w ted y  w szys tk ie  sw e zarządzen ia ,  ogran icza jące  w ła ­
sność ch łopską .

j e d n o c z e ś n ie  też cofnął on dekre ty ,  zab ran ia jące  p ry ­
w a tn eg o  hand lu .  L en in  n az w a ł  te  u s tę p s tw a  n a  rzecz  p ry ­
w a tn e j  w łasnośc i  i p ry w a tn eg o  k ap i ta łu  „now ą p o l i ty k ą  e k o ­
nom iczną" .  W  rzeczyw is tośc i  by ł to częśc iow y  p o w ró t  do 
bardzo  s tare j  p rz ed re w o lu cy jn e j  polityki ekonom iczne j .
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W e d łu g  Kalendarza Komunisty1) było z a k ła d ó w  handlów,ych

p a ń s tw o ­
wych

k o o p e ra ­
tyw nych

p ry w a t ­
nych

" o P ry ­
w a tn y ch

°|o obro tu  
w h and lu  
prywat-

w  Moskwie 579 495 ! 3.5 l i 92,6 63,3

w 10 w iększych  m ia ­
stach  gubern ja lnych 1.707 1.628 61.758 93,4 54,4

w reszcie miast guber- 
nja lnych 1 365 1.187 219.471 95,1 71,7

w  innych  m iastach  z lu ­
dnośc ią  powyżej  25.000 549 537 26.966 96,1 82,8

„P a ń s tw o w y  k ap i ta l izm 14 o b ją ł  w ięc  od  4 do 7°/0 z a k ła ­
dów  h an d lo w y c h  i 17 do 45% obro tów  w h an d lu  różnych  
m iast .  W  ca łośc i zos ta ły  u p ań s tw o w io n e  tylko fabryki.

W  fab ry k ach  p racu je  w sza k że  w S. S. S. R. n ieca łe  
1 x/2 m iljona, gdy zaś  ogół ludności w ynosi 130.000.000, w p a ń ­
stw o w y ch  w ięc p rzed s ięb io rs tw ach  p racu je  tylko jed en  jej 
p ro c e n t  z u łam kiem .

O k re ś len ie  R osji  bo lszew ick ie j  jako  k ra ju  p ań s tw o w eg o  
kap ita l izm u  —  jes t  g rubą  p rzesadą- O lb rzym ia  w iększość  
ludnośc i S. S. S. R. ży je  z d robne j g o spodark i  ro lnej, d ro ­
b n ego  h an d lu  i rzem iosła ,  nic w sp ó ln eg o  n ie  m ając  z k a p i ­
ta lizm em  czy to p ryw atnym , czy p ań s tw o w y m .

A le  n ie  jes t  też  R osja  b o lszew ick a  p a ń s tw e m  so- 
c ja lis tycznem . N iem a w niej w ca le  w spó lne j w łasnośc i  ś ro d ­
k ó w  i narzędz i  p rodukc ji .  K ap ita ł  n ie  jes t  w niej u s p o łe c z ­
niony. O lb rzym ia  w ięk szo ść  p rzed s ięb io rs tw  s tanow i w ła ­
sność p ryw a tną .  P ry w a tn e  są w szys tk ie  p rzed s ięb io rs tw a  
ro lne, rzem ieś ln icze ,  dz iew ięćdz ies ią t  p rzesz ło  p rocen t p rz e d ­
sięb io rs tw  han d lo w y ch .  A  fabryki, ban k i  i d ro b n a  część  
p rzed s ięb io rs tw  h an d lo w y c h  jest  w łasn o śc ią  państw a , a le  
n ie  sp o łecz eń s tw a

A gita to rzy  bolszew iccy  t łom aczą  jednak: p ań s tw o  S. S. 
S. R. jes t  p ań s tw e m  robo tn iczem  —- w ięc  w szystko , co jes t  
w łasn o śc ią  pańs tw a , jes t  za razem  w łasnośc ią  robotników.

A le  gdyby  to n aw e j  było p raw d ą  — to R o s ja  b o ls z e ­
w ic k a  b y łab y  p a ń s tw e m  cona jw yże j  jed n o p ro cen to w eg o  so ­
cjalizm u. Bo led w o  jed en  p ro cen t  jej ludnośc i  żyje  z p ra cy  
w  p ań s tw o w y c h  p rzed s ięb io rs tw ach .

W  rzeczvw is tośc i  w sza k że  p o ło żen ie  robo tn ików  fabryk 
p ań s tw o w y c h  w S. S. S. R. różni się od po łożen ia  robotni­

*) p o d  obszczej redakcje j  S. S. Dakanskogo, M oskwa 1925.
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k ó w  w  fab rykach  p a ń s tw o w y c h  k ra jó w  „ b u rżu az y jn y c h “ tem  
ty lko chyba , że  w tem  rzek o m em  „państw ie  p ro le ta r ja tu "  za ­
robki ro b o tn icze  są  n iższe , niż g d z iek o lw iek  w Europie.

W e d łu g  oficja lnej s ta tys tyk i S. S. S. R. og łoszonejw  Kalen­
darzu Komunisty za rok 1925, z a ro b ek  w y k w alifo w an eg o  ro b o tn i­
k a  fab rycznego  wynosi w  R osji 68 kop . dz ienn ie  t. j. w ed ług  
obecnego  kursu  3 złote. T y le  za rab ia ją  u n as  tylko robotn icy  
n ie fachow i w  p ryw a tnych  fab rykach .

A le  m o że  za to  is tn ie je  w  S. S. S. R. p rzyna jm nie j  so ­
c ja l is ty czn a  równość?

O d p o w ie d ź  n a  to d a je  d ru k o w a n y  w oficjalnej „Prawdzie“ 
bo lszew ick ie j  list n ie jak iego  W asil jew a :  „P oucza  się to w a­
rzyszy  party jnych: pow inn iście  być ko rrek t ,  usłużni, grzeczni... 
t rz e b a  p o d ch o d z ić  do sp ra w  m ięko . e las tyczn ie ,  t rzeb a  tro ­
ch ę  m asła.  Bez m as ła  n iczego  się w  życiu nie zrobi... Mi- 
mow oli zad a jesz  sobie  py tan ie :  jak  m o żn a  p raco w ać  dalej,
k ied y  nas  zn ó w  u cz ą  po d lizy w an ia  się, lokajs tw a...  N ieraz  
zauw aży łem , że tow arzysze  party jn i ,  rozm aw iając  te le fo n em  
z od p o w ied z ia ln ą  i w p ły w o w ą  osobą, w stają ,  k łan ia ją  się 
i słodko się u śm iech a ją" .

Bo też  n a p ra w d ę  S. S. S. R. n ie  jes t  p a ń s tw e m  robotni- 
czem , jeno  państwem absolutnych rządów partji komunistycznej.

A  rosy jska  par tja  k o m u n is ty czn a  ty lko z n az w y  jes t  
p a r t ją  robotniczą.

W e d łu g  oficja lnej s ta tystyk i b o lszew ick ie j  w  1925 r. 
by ło  446 ty s ięcy  cz łonków  partj i  kom unis tyczne j  w S. S. S. R., 
w  tej liczbie robo tn icy  stanowili 48,6°/0- R o b o tn ik ó w  w ięc 
było  w  partji kom unis tycznej  2 I6  tysięcy. A  że  naogó ł 
w  fab ry k ach  p a ń s tw o w y c h  w Rosji p ra cu je  l .452.000 ro b o ­
tn ików , w ięc  n a  216 tysięcy u p rzy w ile jo w an y ch  „pa rty jnych"  
robo tn ików  i pracu je  w  p a ń s tw o w y c h  p rzed s ięb io rs tw ach  
S. S. S. R. 1.236 000 robo tn ików , n ie  p o s iad a jący ch  żadnego  
w p ły w u  n a  p ań s tw o ,  a tem sam em  i n a  k ie row nic tw o  fabryk. 
Bo k to  n ie  n a leży  do partj i  kom unis tyczne j ,  ten  w  S. S. S. R. 
n ie  p o s iad a  żad n y ch  p ra w  obyw ate lsk ich .

Z in o w iew  w ręcz  ośw iadcza w sw ej „H istorji  Rosyjsk ie j  
Partji  K om unis tyczne j" :

„N asza  par tja  ko rzys ta  z m o n opo lu  legalności...  Z n i s z ­
czy ła  ona w szy s tk ie  inne partje ,  w z ię ła  sobie  m onopo l p r a ­
sy, m onopol wolności...  T y lk o  w c h o d ząc  do nasze j  par tj i  a l­
bo  zb liża jąc  się do  niej,  m o żn a  za jąć  jak iek o lw iek  s tanow i­
sko  po li tyczne ,  a n aw e t  gospodarcze" .

D la tego  to  "płace ro b o cze  w fab ry k ach  p a ń s tw o w y c h  
S. S. S. R. są  tak  n isk ie  — bo  z p racy  1 236 000 b ez p a r ty j­
n y ch  robotn ików , n a p ra w d ę  p racu jących , żyje  216 tysięcy  
„pa rty jnych  tow arzyszy" ,  p o s iad a jący ch  „m onopol legalności 
i w olnośc i"  oraz „ s tanow isko  gosp o d arcze"  w za rząd ach  fa­
bryk, k o m ite tach  fabrycznych , b iu rach  techn icznych  i t. p.

b
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A le  w śród  tych 2 16.000 robo tn ików  u p rzyw ile jow anych  za  
n a leż en ie  do partj i  kom un is tyczne j  n ie  wszyscy  m ają  n a p r a ­
w d ę  głos  w  sp raw ach  p aństw ow ych .

C złonkow ie  rosy jsk ie j  partji  kom unis tycznej  dz ie lą  się 
n a  zw ykłych  tow arzyszy  i n a  . .odpow iedz ia lnych  działaczy*. 
T y c h  os ta tn ich  jest n ieca łe  9 tysięcy. T e  9 tysięcy  „odpo­
w iedz ia lnych  dzia łaczy"  rządzi c a łą  Rosją .  R esz ta  to w arzy ­
szy —  to pacho łkow ie ,  k tó rych  za rząd  partji p rzy jm uje  
i w y rzu ca  w ed łu g  sw ego  widzim isię . W e d łu g  „K a len d a rza  
Kom unisty" m iędzy  X  a XI z jazd em  partj i  kom un is tycznej  
w  Rosji, za rząd  jej u su n ą ł  23,3 proc. cz łonków , jako  „n ie­
godnych" .  K to  m e  s łu ch a  ś lep o  „o d p o w ied z ia ln y ch  d z ia ła ­
czy", jes t  oczyw iśc ie  „n iegodny".

P ań s tw o  bo lszew ick ie  je s t  w ięc  n ap raw d ę  p a ń s tw e m  
ab so lu tne j  d y k ta tu ry  spisku, w ed le  słów  L en in a  „nie k rę p o ­
w a n eg o  ża d n em  p raw em ",  do k tó rego  na leży  ledw o 9 ty s ię ­
cy „w ta jem niczonych" .

F razes  o p ań s tw ie  soc ja lis tycznem , p ań s tw ie  robotni- 
czem , d y k ta tu rze  p ro le ta r ja tu  w R osji sow ieck ie j  jes t  ordy- 
n a rn em  k łam stw em .

R o s ją  bo lszew icką, 130 m iljonam i jej ludów , rządzi d e ­
s p o ty c z n ie  9 tysięcy  sk o n sp iro w an y ch  „odpow iedzia lnych  
dzia łaczy", z k tó rych  w y łączn ie 'n iem a l  sk ład a ją  się „zarządy  
fabryczne", „w y k o n aw cze  kom ite ty  g u bern ja lne"  i „cen tra lny  
k o m ite t  w y k o n aw czy "  S. S. S. R. A  w ed łu g  „K alen d arza  
K om unis ty"  w  r. 1925 robotn icy  stanowili w śród  cz ło n k ó w  
„cen tra lnego  kom ite tu  w y k o n aw czeg o "  — 44,7 proc., „guber- 
n ia lnych  ko m ite tó w  w y k o n a w czy c h "  — 38,8 proc., „k o m ite ­
tów  fab rycznych"  — 31,6 proc.

Im  bliżej ź ró d e ł  d o ch o d ó w  i zy sk ó w  — tem  m niej ro ­
bo tn ików , tem  w ięce j „in te ligen tów ". A  n a z w isk a  tych  in­
te l igen tów  są w iele  m ów iące : T ro ck i  n ap raw d ę  n azy w a  się
Bronstein, S tiek ło w  — N ach am k es ,  M ar to w  — C ed erb au m , 
Z in o w ie w  — A p fe lb au m , K am ien iew  — R osenfe ld .  S u c h a ­
n ó w — Gimel, G a n eck i  — Fiirstenberg, P a rw u s  — G oldfand , 
R a d e k  —  Sobelson...

O n i są rzeczyw istym i w ładcam i Rosji  bo lszew ickie j.
Podburzyli  do  rew olucji ,  n a jk rw aw sze j  j a k a  k ie d y k o l ­

w iek  by ła  w  św iec ie ,  m asy  p ro le ta r ja tu  i m a ło ro lnych  w ło ­
ścian, zap o w iad a jąc ,  że w p ro w ad zą  w sp ó ln ą  w łasność  w szy s t­
k ich  ś ro d k ó w  i n a rzędz i  produkc ji ,  o d d ad z ą  n a  w łasność  
sp o łecz eń s tw a  w sze lk i  kap ita ł ,  za p ew n ią  robo tn ikom  p e łn ą  
w artość  w y tw arzan y ch  p rzez  n ich  towarów, ‘podn iosą  ogólny 
dobroby t  kraju.

Nic z tego n ie  spełnili.  Kraj ca ły  zb iednia ł.  W  1913 r. 
spożyc ie  n a  g łow ę ludności w  Rosji wynosiło: tk an in  b a w e ł ­
n ian y ch  17,3 arszyna, cuk ru  19,3 funtów, p ap ie ru  6,6 funtów , 
a w  1924 — tk an in  b aw e łn ia n y ch  6,8 arszyna, cuk ru  6,4 fun-
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tó w , p ap ie ru  2,4 funtów . R o b o tn ik ó w  fabrycznyeh  było 
w  1913 r. 2.598.603, w  1923 — 1.452.100. P rzesz ło  miljom 
ro b o tn ik ó w  strac iło  p racę .  A  ci co p ra cu ją  w fab ry k ach  
p a ń s tw o w y c h  są  o w ie le  gorzej p ła tn i  od ro b o tn ik ó w  z p rz e d ­
sięb io rs tw  kap ita l is ty czn y ch  innych  k ra jów .

Pogorszył się też  by t w łościan. P rze s trzeń  zas iew ów  
w  1924 wynosiła  72 proc. obsianej p rzes trzen i  w  1916 r. 
Z m n ie jszy ła  się też  ilość by d ła  u w łościan. W  1916 r. wy- 
w y p ad a ło  w  Rosji n a  100 osób ludności 67 sz tu k  in w e n ta ­
rz a  żyw ego, w 1922 r. — 47. A  jed n o cześn ie  zw ięk szy ła  się 
m im o podz ia łu  fo lw ark ó w  ilość go sp o d ars tw  m ało ro ln y ch  
w s k u te k  tego, że w róciły  n a  w ieś  m asy  pozb aw io n y ch  p racy  
w m ias tach  robo tn ików , rzem ieś ln ików , drobnych  k u p có w . 
W  1920 r . było 39,9 proc. g ospodarstw  mniej niż z 2 d z ie ­
sięcin, w  1923 aż 47,3 proc.

1 z ru jnow aw szy  w c iągu  p ie rw szy ch  3 łat sw ych rządów  
s ta re  rosy jsk ie  k u p iec tw o  zak azam i p ry w a tn eg o  hand lu , rząd  
bolszew icki przyw rócił  n as tęp n ie  znów  h an d e l  pryw atny , 
k tó ry  je d n a k  ujęli już teraz  w  sw e  rę c e  pos iadający  „m ono­
p o l  g o sp o d arczy ch  s tan o w isk "  inteligenci z par tj i  kom uni­
stycznej.  P rzez  p ie rw szy ch  p a rę  la t rów nież  n iszczy ł rząd  
b o lszew ick i  p ien iądz  b ezw arto śc io w y m i p ap ie ro w y m i rublam i. 
G d y  jed n ak  w y p o m p o w a ł  w ten  sposób  w sze lk ie  o s z c z ę d n o ­
ści, k tó re  posiadali  chłopi, kupcy , rzem ieś ln icy  — przyw rócił  
z ło tą  walutę .

S. S. S R. n ie  jes t  ani p a ń s tw e m  soc ja iis tycznem , ani 
też k ra je m  kap ita l izm u  p ańs tw ow ego , jes t  ono w rz ecz y w i­
stości  p a ń s tw e m  sam o w ład n y ch  rządów , „m onopolu  w olności, 
po li ty czn y ch  i gosp o d arczy ch  s tan o w isk "  n ielicznej partji  
kom unis tyczne j ,  z łożone j w  m niejszości z robotn ików , w w ię k ­
szości z in te ligencji p rzew ażn ie  żydow sk iego  p o ch o d zen ia ,  
w k tó re j  rę k u  sk u p ia ją  się coraz  silniej w szystk ie  k ap ita ły  
i bogac tw a  olbrzym iego, s tu trzydzies tom il jonow ego  kraju.

Stanisław Grabski,
Prof. Uniw. Jana  Kazimierza we L w o w e .

II. Z całego św iata.
Portugalja: Ręka Moskwy.-— Po opanowaniu przez rząd buntu, który wy­

buchł w Lizbonie i w Porto, generał Carmona oświadczył w rozmowie z kores­
pondentem „Daily Mail“ , że „bunt był rezultatem propagandy komunistycznej, 
zorganizowanej przez agentów przybyłych z Moskwy i innych ośrodków ko­
munistycznych".

H iszpan ia :  Współpraca policji. —  Odbyła się konferencja przedstawicieli 
policji hiszpańskiej i portugalskiej w celu ustalenia metod wspólnej walki 
z komunizmem.

F ran c ja :  Bolszewickie niebezpieczeństwo. — P artja  komunistyczna, W'edług 
danych ogłoszonych przez bolszewików w Moskwie, liczy około 80,000 człon­
ków. W roku 1925/26 kompartja prowadziła akcję defetystyczną przeciwko 
wojnie w Marokku i w Syrji: kulminacyjnym punktem tej antipaństwowej 
roboty były usiłowania wywołań.a jednodniowego strajku  „protestu11. S trajk



ten udał się tylko częściowo, komuniści jednak przywiązują do niego dużą 
wagę jako  do pierwszego politycznego strajku  w historji ruchu robotniczego 
we Frańeji.K om partja wydaje dziennik „Hui»anite“, wychodzący w£50.000 egz. 
i 39 pism prowincjonalnych,

Ruch związków zawodowych ogarnia w całej F rancji zaledwie około 
m iljona ludzi na osiem miljonów robotników przemysłowych, jednak komu­
niści i tu  rozwinęli szeroką akcję, zwłaszcza za pośrednictwem przez kom- 
partję stworzonego Syndicat Unitaire de T. C. R. P. propagującego bolsze- 
wizację robotników i hasło Jedno litego  frontu".

O ficjalne przedstawicielstwa S. S. S. R. we Francji liczą około 
1.500 pracowników, którzy są poprostu bolszewickimi szpiegami i ag itatora­
mi, wydatnie wspierającymi robotę miejscowych komunistów. Niebezpie­
czeństwo zamieszek komunistycznych we Francji rośnie, to też minister 
spraw wewnętrznych, p. A lbert Sarraut, wyraźnie postawił sprawę, przema­
wiając w kwietniu w Constantine w te słowa: „Rząd nigdzie, ani w Algierze, 
ani gdzieindziej, nie będzie tolerować tych podżegań do rewolucji, do wojny 
domowej i rozprzężenia. Akcję tą  rząd będzie zwalczać tak długo, ja k  dłu­
go zajdzie potrzeba. Użyje bez słabości i ustępliwości broni, ja k ą  daje mu 
prawo. Niech n ik t się tn  nie powołuje na prawo wolności przekonań; nisz­
czenie Ojczyzny nie je s t przekonaniem. Jest zbrodnią! Zarówno dla parla­
mentu i rządu, jak  dia mas pracujących hasło pozostaje to samo: komunizm—  
to wróg!“

Dnia 11 m aja m inister S arrau t zażądał wydania sądom posłów ko­
munistycznych: Doriota, Cachina, Yaillanta, Clamamusa, Duclosa i Marty'ego, 
Wszyscy są oskarżeni o zdradę i akcję wywrotową.

A nglja: W alka z komunizmem. — Kompartja liezyła w 1925 roku 5700
członków, a w 1926 około 11.000. P artja  wydaje 3 gazety komunistyczne 
wychodzące w 100.000 egz. W wyborach 1923 r. kandydaci komunistyczni 
otrzymali 18.103 głosów, w 1924 r. (po upadku rządu Macdonalda) — 38.242 
głosów. W 1925 r. w Trades - Unionaob, łączących 3,194,399 robotników, 
uchwalono 2,954,000 głosami przeciwko 321,000, nie przyjmować komunistów 
w poczet członków, a już należących usunąć. Jednak wpływy komunistycz­
ne okazały się tak  silne, że uchwały tej wówczas nie zdołano wprowadzić 
w życie. Poszczególne związki zawodowe prowadzą jednak z powodzeniem 
ostrą walkę z komunizmem. W roku bieżącym zarząd trades-unionów przy­
gotowuje wielką fikcję oczyszczenia organizacji z żywiołów komunistycz­
nych. Komintern wziął silny udział w strajku  generalnym i strajku  gór­
ników, o czem informuje osobny artyku ł w niniejszym zeszycie naszego 
pisma (str. 18).

Dnia 6 m aja b. r. angielska izba gmin przyjęła większością 215 gło­
sów t. zw. „Trade-Union Bill", czyli ustawę o związkach zawodowych, uzna­
jącą  za bezprawie s tra jk  generalny, zmuszanie dó porzucenia pracy, zmu­
szanie do płacenia składek organizacjom politycznym wbrew woli. Dla 
równowagi zostanie również zabroniony lockout ze strony pracodawców. 
W taki sposób wprowadza się przymusowe regulowanie wielkich zatargów 
przez państwo.

W połowie maja b. r. policja angielska dokonała rewizji w gmachu 
sowieckiego towarzystwa handlowego „Arcos Ltd“. Stwierdzono, że działal­
ność handlowa tego towarzystwa i sowieckiej misji handlowej, była płasz­
czykiem dla szpiegowskiej roboty. Znaleziono kompromitujące S. S. S. R. 
dokumenty, fałszywe angielskie banknoty, spisy agentów będących na 
utrzym aniu sowietów', i plany m orskie wykradzione rządowi angielskiemu. 
„lzw iestja“ z tego powodu zamieszczają wojownicze artykuły  twierdzące, że 
wszystko to je s t „białogwardyjską prowokacją".

W związku z zaostrzającym się zatargiem auglo-sowieckim prasa an­
gielska I francuska porusza sprawę zawarcia porozumienia anglo-francu- 
skiego przeciwko Kominternowi, jako  piłne zagadnienie. Depesze z dnia 24 
m aja doniosły o zerwaniu przez A nglję stosnnków handlowych z S. S. S. R.

Belgja: Socjaliści i komuniści — Rada generalna belgijskiej partji so­
cjalistycznej rozważała sprawę udziału członków partu  w pracach M.O.P.R.
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Stwierdzano dokumentami, że M. 0. P. R. je s t sekcją Kominternu i wobec 
tego Rada generalna uchwaliła zakazać członkom p artji należenia do M.O.P.R.

„Ełoile belge" donosi, że w Belgji istnieje specjalna „szkoła sabotażu" fi­
nansowana przez Komintern. Do szkoły tej uczęszczają młodzi i'obotniej-ko­
muniści. S tudjuje się tam metody jaknajskuteczniejszego sabotowania pracy 
w rozmaitych gałęziach przemysłu. Stwierdzono zmniejszenie się produkcji 
w tych przedsiębiorstwach, w których pracują „uczniowie" szkoły sabotażu.

Od trzech la t wybitną akcję antikom unistyczną prowadzi „Societe 
d‘Etudes Politiąues, Ecoaomiąues et Sociales" (Anvers, Van Wesembeke, 72), 
wydające m. in. dwumiesięczne biuletyny przeciwbolszewiekie.

H o la n d ja :  Wzrost komunizmu.— W  ostatnich wyborach prowincjonalnych 
komuniści zyskali 37.000 głosów (w stosunku do roku 1925), a socjaliści, 
stracili 97.000 głosów.

S z w a jca r ja :  Sowiety na konferencji ekonomicznej— JaliO delegaci S.S.S.R 
w ystąpili Sokolnikow i Obolenskij, roztaczając przed delegacjami innych 
państw  miraż zyskownych koncesyj, jakie.gotow a je s t dać S. S. S. R. k ra ­
jom  kapitalistycznym. Gra to jednak zbyt gruba, by po licznych ujemnych 
doświadczeniach zechciały się państwa cywilizowane na nią nabrać. Niem­
cy, Szwecja, Francja, A nglja ete. nic dotąd na koncesjach takich nie zy­
skały, natom iast dużo straciły, a przedewszystkiem przez ożywienie stosun­
ków z S. S. S. R. wpuściły pewną ilość sowieckich agentów .handlowych", 
którzy są równocześnie szpiegami i agitatoram i. To też  konferencja eko­
nomiczna słuchała z ironicznym uśmiechem wywodów Sokolnikowa i Obo- 
lenskiego. Dnia 9 m aja b. i\ w „Journal deGeneve“ znajdujemy świetny a r ty ­
kuł p. Teodora Aubert, demaskujący na podstawie sowieckich dokumentów 
kłam stwa oficjalnych delegatów S. S. S. R. Przytaczamy niektóre z tych 
dokumentów: Bolszewik Kujbiszew, przewodniczący głównej rady ekonomicz­
nej S. S. S. R. w mowie wypowiedzianej 29 marca b. r. na kongresie prze­
mysłu chemicznego w Moskwie, oświadczył: „Powinniśmy zadać sobie pyta­
nie, czy nasze państwo może istnieć przy takich cenach, jak obecne ceny 
wyrobów przemysłu. Jeśli ceny te porównamy z cenami przedwojeimemi, 
to stwierdzimy, że obecne są dwa razy wyższe; a je ś li je  porównamy z ce­
nam i w Anglji albo w Niemczech, to zobaczymy, że są dwa albo trzy razy 
wyższe od cen tych krajów ". „Agence economiąue et financiere" wskazuje, 
że indeks cen w S. S. S. R. na płody rolne w stosunku do cen 1913 r. wzrósł 
w marcu do 2.10, a indeks cen wytworów przemysłu do 2,68. Rybow (wy­
bitny bolszewik) wielokrotnie stwierdzał, że S. S: S. R. „konsumuje bez 
produkowania". Radek ogłosił otwarcie, że „koncesje udzielane przez rząd 
sowiecki państwom zachodnim nie są żadnem odchyleniem od zasad komu­
nistycznych. Koncesje te odgrywają rolę pomostu rzuconego między proie- 
tarjatem  rosyjskim i proletarjatem  zagranicznym, i to ponad głowami kie­
ro w n ik ó w  europejskiego kapitalizmu". Zinowiew tak to wyjaśnia: „To tylko 
posunięcie taktyczne, mające na celu znalezienie punktu oparcia dla nowe­
go ciosu, jak i szykujemy kapitalistom ".

Finlandja: A kcja  obronna. — W listopadzie 1925 r., policja wykryła
wielki spisek komunistyezay. Aresztowano około 50 młodych komunistów, 
należących do „Ligi młodzieży socjalistycznej", będącej zwykłą ekspozyturą 
Komsomołu. Akt oskarżenia wylicza: szpiegostwo wojskowe, propagandę komu­
nistyczną wśród żołnierzy, zdradę główną. Dnia 29 czerwca 1926 r. Sąd 
apelacyjny w Turku tAbo) Skazał 44 oskarżonych na ciężkie roboty i n a ­
kazał rozwiązanie Ligi. Sąd Najwyższy potwierdził wyrok. Obecny rząd 
socjalno-demokratyczny jest wykonawcą wyroku. Sąd Najwyższy rozwiązał 
też szereg tajnych organizacyj komunistycznych. Oficjalne źródła bolsze­
wickie podają liczebność partji komunistycznej na 2.000. Szczególną wagę 
bolszewicy moskiewscy przywiązują do walki o „jednolitość frontu robotni­
czego" i walki o „zrewolucjonizowanie związków zawodowych" Finlandji.

Es ton j a :  Szpiegostwo sowieckie■— Trybunał wojskowy skazał na ciężkie 
roboty znaczną ilość szpiegów kierowanych i finansowanych przez S.S. S. R.

W ło c h y :  Komintern znów atakuje. — W bolszewickiej „Prawdzie" z dnia 
28 kw iehra  b, r. znajdujemy artykuł Piatnickiego o działalności kom uni­
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stów we Włoszech. P iatnicki zapewnia, że mimo energicznej działalności 
faszystów „podstawa partji komunistycznej w całości ocalała". Jaczejki, 
które zostały zdemaskowane i zniszczone, zostają zaraz zastąpione innemi. 
Wychodzi coraz więcej nielegalnych pisemek i nlotek komunistycznych. 
Piatnicki przyznaje, że faszyzm potrafił prawie zupełnie zniszczyć partję 
komunistyczną, ale twierdzi, że obecnie komunizm we Włoszech znów po­
wstaje do walki. W ostatnich czasach sądy skazały wielu komunistów za 
antipaństwową propagandę.

Według danych bolszewickich („kom partji wsiego m ira“ ) w rok* 
1924 było 15.000 komunistów, w 1925 roku—30,000, w 1926—23.000. Dane 

\  te są jednak  mocno przesadzone, gdyż Zinowiew w swej książce „Komintern 
mołodiożi i jego zadaczi1' przyznaje, że we Włoszech gwałtownie spadły wpły­
wy komunistyczne, zwłaszcza wśród młodzieży, co znajduje potwierdzenie 
w spadku ilości członków Z. M. K. z 40.000 (1922 r.) na niespełna 10,006 
(w 1925 p).

Liczebność związków zawodowych przedstawiają bolszewicy w sposób 
następujący: socjalistyczne związki, ulegające pewnym wpływom Kominter­
nu,- liczą około 100.000 członków; związki katolickie 70.000; związki faszy­
stowskie 1.500.C00.

Włoski dziennik „Tribuńa", omawiając walkę faszyzmu z komunizmem, 
zaznacza kategorycznie: „faszyzm nie może patrzeć obojętnie na eksport re­
wolucyjny Sowietów w Europie, ani też gdzieindziej".

Dnia 7 m aja zapadł w Rzymie wyrok przeciwko rzymskiemu komuni­
stycznemu komitetowi wykonawczemu. Skazano 9-ciu komunistów na 4 do 
12 la t więzienia.

A u s t r j a :  Ruch przeciwmarksowski,— Dnia 3 m arca w Wiedniu odbył się 
zjazd zrzeszenia politycznego „Jedność frontu przeciwmarksowskiego“ liczące­
go 500.000 członków. Zrzeszenie zostało założone przez przedstawicieli sfer go­
spodarczych. Celem zrzeszenia: pobudzenie stronnictw politycznych do walki 
z „socjal-demokracją". — Podczas manifestacji byłych kombatantów we 
Wiedniu policja aresztowała 51 kontrmanifestantów komunistów, przeważnie 
uzbrojonych.

C z ec h o s ło w a c ja :  Propaganda i prowokacja. — Prasa sygnalizuje propa­
gandę poselstwa sowueckiego w Pradze na rzecz zbliżenia państw bałkań­
skich z S. S. S. R. Na zebraniu kolonji emigrantów rosyjskich w Pradze 
zdemaskowano szpiega i prowokatora sowieckiego; został on społiczkowany
i wyrzucony za drzwi.

III. -  M. O. P. R.
W  m ajo w y m  nu m erze  poda liśm y  sc h e m a t  św ia tow ej 

o rgan izac ji  k o m u n is ty czn e j  z k o m ite te m  w y k o n a w czy m  K om m - 
te rn u  n a  czele. Jed n ą  z sekcy j K o m in te rn u  jes t  „ m ięd z y n a ro ­
d ó w k a  pom ocy" ,  zw an a  w sk ró cen iu  M .O .P .R . od  p ie rw szy ch  
liter s łów  mieżdunarodnaja organizacja pomoszczi borcam 
rewolucji  (m ięd zy n aro d o w a  o rgan izac ja  p o m o cy  bo jow nikom  
rew olucji) .  O rg a n izac ja  ta  je s t  jednym  z bardzo  w ażn y ch  
in s tru m en tó w  akcji  politycznej  i wywrotowej K om internu  n a  
ca ły m  św iec ie .  M. O . P. R. w  N iem czech  w y s tęp u je  p o d  
n a z w ą  „ In te rna tionale  R o te  H ilfe" ,  a osta tn ip  k ry je  się pod  
firm ą „In te rna t ionale  A rb e i te r  Hilfe". W e  F ran c ji— „S ecours  
R o u g e  In ternational" .  W  A n g ji  — „In ternational R ed  A id " .  
W  Belgji —  „S ecours  0 u v r i e r  In terna tional" .  W  n iek tó ry ch  
p ań s tw ach  dz ia ła  p o d  jak n a jn iew in n e jszą  m ask ą  organizacyj 
op ieku jących  się w ięźn iam i i ich rodzinam i, w y p ie ra jąc  się
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jak ich k o lw iek  s to s u n k ó w  ż par tjam i komunistycznemu. W s z ę ­
d z ie  jed n ak  p ra c u je  w  m yśl jed n o li ty ch  ta jn y ch  instrukcyj 
z M oskwy.

Charakter i cele.
W b r e w  w szystk im  oficja lnym  tw ierdzen iom  bo lszew i­

ków , że M. O. P. R. jes t  jedyn ie  o rgan izac ją  filantropijną, 
sp ra w a  p rz ed s taw ia  się zgoła inaczej. Jes t  to  bow iem  o rg a­
n izac ja  w yb itn ie  rew o lucy jna .  O g ó ln e  ce le  są  następujące".
1) u trzym an ie  k o n tak tu  z w ięźniam i politycznym i i czuw anie ,  
by  k a ra  w ięz ien ia  ich nie popraw iła ,  ani też  n ie  z łam a ła  ich 
„ d u c h a  rew olucy jnego" ,  2) z ach o w an ie  d u ch o w y ch  i fizycz­
n y ch  sił w ięźn iów  do da lsze j  w alki rew o lucy jne j  i p a ra l iżo ­
w an ie  w tak i sposób  u s i łow ań  rząd ó w  bron iących  się k aram i 
w ięz iennem i od  zam ach ó w  kom unis tycznych*) 3) u rab ian ie  
w ięźn io m  k o m u n is ty czn y m  opinji „m ęczen n ik ó w "  i p o g łę ­
b ian ie  n ienaw iśc i  k la so w y ch ,  4) w y su w an ie  h a s ła  „ jedno li­
tego  frontu  p ro le ta r ja tu "  i p o w o ln e  w ciąganie  do akcji  
M. O. P. R. sze ro k ich  m as  robo tn iczych ,  w ie jsk ich ,  i d em o ­
k ra ty czn e j  inteligencji,  5) zb ieran ie  fu nduszów  drogą  jaknaj-  
sze rszych  sk ład ek ,  6) o rg an izac ja  obrony  p raw n e j  k o m u n is ­
tów  p rzy  p ro c esac h ,  7) o p iek a  nad  żonam i i dz iećm i a re s z ­
to w an y c h  kom unistów .

D la  i lustracji  d o d ać  należy, "że w ybitn ie js i  kom un iśc i  
w  czasie  o d s iad y w an ia  k a ry  w ięz ienne j  o trzym ują  od  M .O .P .R , 
z w ię k szo n ą  p en s ję  p a r ty jną  jako  w y n ag ro d zen ie  za  p rz e ś la ­
dow anie  p rz ez  „biały terror". O trzym ują  też żyw ność , b ie ­
l iznę, książki,  listy etc.

T o le ro w an ie  w ięc  akcji M. O. P. R. p rzez  w ład z e  p a ń ­
s tw o w e  k ra jó w  n iekom unis tycznych  sp row adza  ca ły  w ym iar 
sp raw ied l iw o śc i  i k a rę  w ięz ien ia  do poziom u kom edji .

Dokumenty.
W  informacionnom ołdiele bo lszew ick ieg o  Kalendaria 

Kommunista na 1927 god w y d an eg o  w JVIbśkwie zn a jd u je m y  
s ze reg  informacyj p rz ezn a czo n y c h  d la  k o m u n is tó w  rosy jsk ich , 
a d a jący ch  d o k ła d n ą  c h a rak te ry s ty k ę  M. O. P. R.

U m ieszczam y  wyjątki:
„S ek c je  M. O. P. R. w  S. S- S. R.j op ie ra jąc  się n a  k o n ­

k re tn y c h  fak tach  o k az y w an ia  pom ocy  w ięźn io m  kap ita łu ,  
d ą ż ą  do w y jaśn ien ia  sw o im  cz ło n k o m  zadań , ce ló w  i is to ty  
w a lk i  o m ięd zy n a ro d o w ą  p ro le ta r ja ck ą  ręw olucję ;  w zm acn ia ją  
i rozw ija ją  w  m asac h  p ra cu jący c h  S. S- S. R. u czu c ie  soli­
da rnośc i  z w a lc ząc y m  p ro le ta r ja tem  ca łego  św ia ta" .  (P u n k t  I.)

*) Bolszewicy w  S. S. S. R .  b ro n ią  się od  an tibo lszew ików  nie w ię ­
z ien iam i.  ale  m asow ym i m ordam i.  Z a to  jeśli  np,  w P o lsce  a resz tu je  p o l ic ja  
kilku kom unis tów  sp isku jących  przec iw ko Rzeczypospoli te j ,  to p ism a  so w ie c ­
kie p e łn e  są  w rzask liw ych  ar tyku łów  o „b ia łym  terrorze*’ i „b ia łogw ardy jsk ie j  
bezcze lnośc i" . . .
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„Pom oc p ien iężna ,  o k az y w an a  p rzez  s ek c je  M. O. P. R» 
w  S. S S. R ,  dos ięga  dużych  rozm iarów : w 1923 b o jow ni­
k o m  rew olucji  *) w rozm aitych  p ań s tw a ch  pos łano  279,286 
rubli sow ieckich , w 1924 posłano  1.292.922 ruble , w 1925 
p o s łan o  1,814,673 ruble. P o m o c  o trzym ali w  1925 roku: w ięź ­
n iow ie polityczni 83,444 c z ło w ie k o - m i e s i ę c y , ' )  żony i dzieci 
w ięźn iów  94,340 cz łow ieko-m iesięcy , em igranci po li tyczni 
13,706 człow ieko-m iesięcy; pom oc  p ra w n ą  o k azan o  za sum ę 
313,660 rubli... W  okres ie  p ie rw szeg o  p ó łro cza  1926 roku 
o k az an o  pomoc: w ięźniom  p o li tycznym  44,280 cz łow ieko- 
m iesięcy , żonom  i dziec iom  w ięźn iów  po li tycznych  55,464 cz ło­
w ieko-m iesięcy , em igran tom  po li tycznym  6,764 cz łow ieko- 
miesięcy. T a k a  rea ln a  p o m o c  .. staje się potężnym czynnikiem  
Walki politycznej z  białym terrorem, Walki o zachowanie kadrów  
kierowniczych światowej rewolucji" . (P u n k t  IV  )

„Szefostw o  (czyli op ieka)  organizacyj M. O  P. R  w S.S.S.R. 
n a d  p rz ed s tęp ca m i poli tcznym i w w ięz ien iach  burżuazy jnych  
s ta je  się jed n ą  z w ażnych  form m oralne j pom ocy" ,  p iszą  
bo lszew icy  i p o d a ją  n as tęp u jące  liczby: „W  1925 roku  w y s ła ­
no z S. S. S R. do w ięz ień  1,970 listów; o trzym ano  180 o d p o ­
wiedzi. W  p ie rw sze j  po łow ie  1926 w ysłano  1,585 listów, 
o trzym ano  194 odpow iedz i" .  (P u n k t  IV.)

„W  p ań s tw a ch  k ap i ta łu  M. O. P. R. prowadzi bezpośre­
dnią polityczną walkę z  rządami państw białego terroru i d la tego  
zm uszony  jest p row adzić  robo tę  n ie lega ln ie  lub półjaw nie .. .  
M. O. P. R. p o za  gran icam i Rosji Sow ieck ie j  jes t  jedną  
z n a jw ażn ie jszy ch  dróg w y ch o w an ia  sze rok ich  m as  p ra c u ­
jących  i ś rodk iem  do z rea lizow ania  tak tyk i jednolitego frontu". 
(P unk t  V .).

„ W  N iem czech ,  w e  W ło sze ch  i n a  innych te re n a c h  
za łożono  dom y d la  dzieci, gdzie w y c h o w u ją  się w rewolucyj­
nym duchu dzieci zab itych  rew olucjon is tów  albo sk azan y ch  
n a  d ługo le tn ie  w ięz ien ie  R ó w n ież  o rgan izac ja  obrony n a  
p ro c e sa c h  p rzęc iw k o m u n is ty czn y ch  jes t  w a ż n ą  g a łęz ią  dz ia­
ła lności zag ran iczn y ch  sek cy j  M. O. P. R... W a lk a  o o s w o ­
b o d zen ie  w ięźn iów  politycznych , o z łagodzen ie  p rzep isó w  
w ięz ien n y ch ,  o p raw o  azylu  d la  em igran tów  politycznych , 
o a m n e s t ję “ ... oto h a s ła  w y su w a n e  p rzez  zag ran iczne  sek c je  
M. O. P. R. B o lszew icy  p rzy tem  w  w yliczen iu  szczeg ó ło w e j 
akcji  w ym ien ia ją  m innemi: „w a lk ę  o osw o b o d zen ie  w ięźniów  
p o li tycznych  w Polsce“ . (P u n k t  V  ).

„Form y zew n ę trz e  p rz ep ro w a d zen ia  akc ji  po litycznej

' )  g łów nie  kom unis tom  (przyp. red.)
s) t. j. i lość ludzi p o m n o żo n a  przez ilość miesięcy  w  czasie k tórych 

o k a zy w a n o  pom oc.
3) W  książce Dietskoje KommunłsticzesĄoje dwiienje na zapadie, n ap isa ­

nej przez  bo lszew ika  A . Wołkowa (M oskwa 1925) na  str. 93 p o d a n a  jest fo to­
grafia  jednego z takich dom ów  w  Niemczech.
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p rz ez  M. O  P. R, są  najrozm aitsze , jak: w iece , dem o n s tran c ie ,  
in te rp e lac je  w p a r la m e n ta c h ,  w ysy łan ie  de legacy j  do w ładz 
p ań s tw o w y c h ,  l is tow ne i te legraficzne p ro tes ty ,  d ru k o w an ie  
i ro zp rze s trzen ian ie  o d p ow iedn ich  w y d aw n ic tw  i t. d. Kam- 
p a n je  M. O. P. R. p o c iąg a ją  n ie ty lko  robotn ików , ale i c h ło ­
pów , a częs to  też  i sze ro k ie  ko ła  demokratycznej inteligencji. 
W a ż n ą  form ą w a lk i z b ia łym  terrorem  jes t  w ysy łan ie  delega­
cyj z p rzed s taw ic ie l i  in te ligencji  Francji,  Angji,  Belgji, do 
p a ń s tw  b ia łego  terroru  dla zb ad an ia  sy tuac ji  n a  m iejscu , 
a n a s tęp n ie  in fo rm ow ania  eu ro p e jsk ie j  opinji p u b l ic zn e j1). 
W a ż n ą  też  jes t  r z ecz ą  o rgan izow an ie  sp ec ja ln y ch  kom ite tów  
do w alk i z b ia łym  terrorem , jak  n ap rzy k ład  K om ite t  Barbussa**.

„M  O. P. R., to jed n a  z o rg an izacy jn y ch  dróg  łą c z ­
n o śc i  pa r tj i  k o m u n is ty czn e j  z m asam i, ułatwiająca kompartji 
osiągnięcie politycznego wpływu na masy pracujące“ . (P u n k t  W )

P ow yższe  w yjątk i,  w a r to ść  d o k u m en tó w  m ające, p r z y to ­
czyliśm y d o s ło w n ie  z w ym ien ionego  p ań s tw o w e g o  w y d a w n ic ­
tw a  b o lszew ick iego .  T rz e b a  ty lko  p am ię tać ,  że  terminologja 
bolszewicka w ro d z a ju : ,,bo jo w n icy  rewolucji* . „w ięźn iow ie  k a p i ­
tału**, „em igranci polityczni** etc., to ty lko m ask o w an ie  
w ce la ch  ag itacy jn y ch  p raw d ziw ej treści g łęb ie j  ukry te j.  
„  Bojownicy rewolucji**, — to agenci bo lszew icko-kom unis-  
tyczni.  „W ięźn io w ie  kapitału**, nad  którym i k a ż ą  się ro z czu ­
lać  bo lszew icy ,  to zb rodn ia rze  bo lszew icko-kom unis tyczn i,  
k tó rzy  pon ieśli  sp raw ied liw ą  i zas łużoną  karę , w y m ierzo n ą  
p rz e z  sądy. A  owi „em igranci polityczni**, to w y p ęd zen i  k o m u ­
niści, od  k tó ry ch  w y w ro to w ej robo ty  broni się k ażd y  zdrow y  
n a ró d

R zec z  c iekaw a, że so c ja l-d e m o k ra ty cz n a  p a r t ja  Niemiec 
oficja ln ie  zab ron iła  sw oim  cz ło n k o m  n a le ż e n ia  do M. O. P. R. 
co stało  się p o w o d em  roz łam u  i w y s tąp ien ia  z partji sze reg u  
cz łonków . S o c ja l is ty czn e  p ar tje  innych p a ń s tw  też coraz 
k ry tyczn ie j  pa trzą  n a  robo tę  M O P R u  i zaczy n a ją  się orjen- 
to w ać  w n ieb ezp ieczeń s tw ie  u k ry tem  w  tej organizacji

L iczebny  rozw ój M. O. P. R jes t  znaczny . B o lszew icy  
p iszą , że w 1926 r. mieli sw oje  s ek c je  w 35 p a ń s tw a c h  
z 2,753,400 cz łonków . Jest  rzeczą  n ad e r  t rudną  sp raw dzić  
śc is łość  tych  d an y ch  l iczbow ych .

Jak przeciwdziałać?
P rzec iw d z ia łan ie  akcji bo lszew ick iego  M O P R u  w inno  

rozw ijać  się drogam i ana log icznem i do b o lszew ick ie j  ofen- 
zywy. A  więc: 1) uśw iadam iać  ogół n a rodu  o is to tnym  cha-

*) Jasnem  teraz  się s ta je , za 3praw ą czyjej in sp irac ji z jeżd ża ły  'do
P olsk i „ d e leg ac je "  do b a d a n ia  w ięzień; jasnem  też już  jest, k t o , w p ły w a ł n a  
o g łaszan ie  na  Z ach o d z ie  „p ro te stó w " przeciw ko rzekom em u „ b ia łe m u  te rro - 
ow i w  P o lsc e " , (p rzy p . red .), 
r
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ra k te rze  ow ej „filantropijnej'* i „h u m an ita rn e j"  akcji ,  2) d o m a ­
gać  się od  rządu , by  energ iczn ie j  tęp i ł  robo tę  M O P R u ,  
3) d e m a sk o w a ć  tych  ad w o k a tó w , k tó rzy  gorliwie w obron ie  
p rz e s tę p c ó w  k o m u n is ty czn y ch  stają, 4) żąd ać  k o n f isk o w an ia  
p rz e z  rząd  w szy s tk ich  funduszów , jak ie  n a  n aszy m  te ren ie  
d la  M O P R u  śą  zb ie ran e  lub  p rz e k a z y w a n e  z S.S .S .R. i p rz e ­
zn aczać  te  fu ndusze  n a  ce le  p o m o cy  ofiarom  cze rw o n eg o  
te rro ru  w  S. S. S. R., 5) żąd ać  w zięc ia  p o d  szczegó lną  o b se r ­
w ac ję  tych  w ięźn iów -kom unis tów , k tó rzy  są  szczeg ó ln ą  o p iek ą  
p rz ez  M O P R  o taczan i  i „o p iek ę "  tę  likw idow ać, 6) n ie  
w p u szczać  do P o lsk i  żad n y ch  „ d e le g acy j"  itp. z a m a s k o w a ­
n y ch  rew izyj naszych  w ięz ień  p rzez  w ys łańców  b o lszew ik ó w , 
7) sk o ń czy ć  ze  szk o d l iw ą  „w ym ianą"  w ięźn iów  —  k o m u n is ­
tów, na tom ias t  n a  k a ż d e  a resz to w an ie  P o la k ó w  w  S. S. S. R. 
o d p o w iad ać  m aso w em i a resz to w an iam i k o m u n is tó w  u nas; 
to  dużo  p ra k ty c zn ie jsza  d roga  do ro z rac h u n k ó w  z S. S. S. R.

A  n a d e w szy s tk o  w y su n ąć  mocno, s tanow czo , h a s ła  d la  
mas: Żądamy uwolnienia więźniów politycznych w S .S .S .R .!
Żądamy zaprzestania mordowania w S . S . S . R .  bezbronnych, oszu­
kanych i głodnych robotników! Żądamy wolności dla męczonych 
mieszkańców Rosji Sowieckiej! Żądamy światowego sądu dla naj­
większych zbrodniarzy, jakimi są kruiawi siepacze bolszewiccy!

IV. P ropaganda kom unistyczna w  armji.
W  u k az u ją cy m  się co 2 m ies iące  w A n tw e rp j i  b iu le tyn ie  

„S o c ie te  d  E tu d es  Politiques, E co nom iques  e t S oc ia les"  zn a j­
du jem y  b ard zo  c iek aw y  i w y m ow ny  d o k u m e n t  z dz iedz iny  
p ro p a g an d y  bo lszew ick ie j  w  armji.

P rzy taczam y  go w  d o s ło w n y m  n iem al p rzek ład z ie .  C h o ­
ciaż b o w iem  sk ierow ano  go do k o m u n is ty czn y ch  k ó ł  Belgji, 
pow ołu jąc  się n a  m iejscow ości tego  k ra ju  i lo k a ln e  stosunki,  
tem  nie m niej  p rzy to czo n y  okó ln ik  jes t  w zorem , k tó ry  n ie­
w ątp liw ie  s to su je  się na  te ren ie  k aż d eg o  innego  p ań s tw a ,  
zm ien ia jąc  w nim  ty lko  o d p o w ied n ie  u s tęp y  zgodnie  z po ­
trzebam i m ie jsco w y ch  s to sunków . Brzm ienie tego  d o k u m en tu  
jes t  nas tęp u jące :

Bruksela, 1 lutego 1927.

Do wszystkich Związków i Okręgów.
Plan pracy antimilitarystycznej.

„W ielce zaniedbano naszą pracę antim ilitarystyczną  
w ostatnich czasach . O prócz kilku w ieców  w  spraw ie s z e ­
ściom iesięczn ej służby w ojskow ej i „Trybuny Ż ołnierza", 
w  naszych  organach M łodzieży K om unistycznej n ie było  
praw ie żadnej pracy.

R ozdaw nictw o naszej prasy odbyw a się  nieregularnie,
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brak  jes t  s ta łego  i ścisłego k o n ta k tu  m iędzy  zw iązkam i 
i ok ręg am i i ich cz łonkam i lub  sy m p a ty k am i w  w ojsku- N a ­
leży  p rze to  n iezw ło czn ie  zap o b iec  tem u  o p ła k a n e m u  s tan o ­
wi. P o d an y  p lan  p racy  s tanow ić b ęd z ie  p o d s taw ę  nasze j 
akc ji  an tim ili tarystycznej" .

Jak pracować.
Praca przygotowawcza członków M ł. Kom. i sympatyków, 

a także młodych robotników, nie sympatyzujących jeszcze z  nami.
„K ażd y  tow arzysz  M. K. w in ien  g rom adz ić  n az w isk a  

i ad resy  tow arzyszów  pracy ,  przy jació ł ,  k rew n y ch  (bio­
rąc  p o d  u w a g ę  p o w o łan ie  ich p o d  broń) i p o d ać  je  s e k r e ta ­
rzow i okręg.u lub zw iązku .

S ek re ta rz  m a  o b o w iązek  n a  k i lka  dni p rz ed  s taw ien iem  
się tow arzyszów  do armji zw o łać  ich  zebran ie ,  na  k tó rem  
je d e n  z cz ło n k ó w  K om ite tu  W y k o n a w cz eg o  w y jaśn i  ro lę  a r ­
mji bu rżu azy jn e j  i sp o só b  p ro w a d z e n ia  w  niej akcji  antim ili­
tarystycznej.  N a leży  d o k ład n ie  zd aw ać  sobie sp raw ę  z tego, 
czy zeb ran i  są  cz łonkam i M. K., czy sym patykam i,  czy  po- 
prostu  robo tn ikam i,  k tó rzy  je szcze  z nam i n ie  sym patyzu ją .  
W  os ta tn im  w y p a d k u  n a leży  z a ch o w y w a ć  ostrożność , n ie  
w y s tęp u jąc  n a w e t  w o b e c  n ich  jako  cz łonkow ie  M. K., o d ­
k ład a jąc  to do  chwili, gdy zn a jd ą  się w  armji, p o d cz as  gdy 
w zg lęd em  to w arzy szó w  z M. K, m o żn a  w y s tęp o w a ć  szczerze  
i w y jaśn iać  im d o k ład n ie  n asze  m e to d y  p ro p ag an d y  antimili­
tarystycznej.

T o w a rz y sz e  nasi winni n a ty ch m ias t  w ziąć  się do pracy, 
zeb rać  jak n a jw ię k szą  liczbę ad resó w  tych, k tó rzy  już w n a j ­
b liższe j przyszłości  b ę d ą  p o w o łan i  n a  ćw iczen ia  w ojskow e" .

Praca wewnątrz armji.
„M usim y rozróżn ić  d w a  ro d z a je  tej pracy:

1) w y k o n y w a n a  p rzez  naszych  to w arzy szó w  z M. K .
2) ta, k tó re j  m o żem y  dom agać  się  od n aszy ch  

sym patyków .
Ja sn ą  jes t  rzeczą ,  że w ięcej m o żem y  w y m ag ać  od  to ­

w a rzy sza  z M. K., niż od sym patyka .
O d chw ili, gdy jeden z członków  M. K. dostan ie się  

do armji, pow inien  prow adzić propagandę głuchą, n ie uja­
wniając się  jako kom unista. W inien  on w id zieć  w szystk ie  
niepraw idłow ości, jakie zachodzą w  koszarach, np. p o ży w ie­
nie z łe  lub n iew ystarczające, brutalność zw ierzcbp ików  i t. p., 
w ybadyw ać bezpośredn io  żądania sw ych  tow arzyszów  w  ko  
szarach. W ybadyW anię nie pow inno m ieć charakteru w iecu, 
pow inna to być propaganda Mł. K om unisty, w  której w yszu ­
kuje on najbardziej interesujące szczeg ó ły , m ogące mu p o­
służyć jako materjał do zainicjow ania dyskusji szczeg ó ło w ej
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w  sp raw ie  żądań , jak ie  n ap o tk a ł .  T a k ą  in dyw idua lną  p ro ­
p a g a n d ą  zask arb i  sobie  p e w n ą  sym patję .

Z  ch w ilą  gdy zd o b ę d z ie  p o s łu ch  k ilku  tow arzyszy ,  p o ­
w in ien  zap rząc  ich  do p racy .  O czyw iśc ie ,  nie m oże  on  w y ­
m ag ać  od tych  to w arzy szy  dzia ła lnośc i tak  roz leg łe j ,  jak  jego 
w łasna ,  lecz m o że  n a p rzy k ład  żąd ać ,  a żeb y  n a  p o cz ą tek  w y ­
syłali do  p ism  M. K. sw o je  uwagi, n a s tęp n ie  żąd ać  w yba- 
d y w an ia  innych  to w a r z y s z y  z k w a te r  lub  koszar.

C z ło n ek  M. K. b ęd ą cy  w  armji, pow in ien  p o zo s taw ać  
w  śc is łym  k o n tak c ie  z s e k re ta rz em  p ra cy  antimilitarystyczmej, 
p o d a w a ć  regu la rn ie  k ró tk i  ra p o r t  o b iegu  sw y ch  prac, w ten  
sp o só b  też  o trzym yw ać od  n iego  pom oc i śc is łe  w sk azó w k i.  
R ó w n ież  jego o b o w iązk iem  b ęd z ie  z a p ew n ić  regu la rne  k o ­
resp o n d en c je  n aszy m  czasopism om .

W  razie  gdy w ięk sz a  l iczba  tow arzyszów  M. K. zna jdz ie  
się w  tych  sam ych  kosza rach ,  k o m ó rk a  ( jaeze jka )  jes t  go to­
wa, ca ła  p ra ca  w inna  iść w  tym sam ym  k ie ru n k u ,  co p rzy  
jed n y m  tow arzyszu ,  ale o d b y w ać  się b ęd z ie  ła tw ie j" .

Zebranie jaczejki.
„T o w arz y sz e  winni regu la rn ie  o d b y w ać  zebran ia ,  n a tu ­

ra ln ie  ta jne ,  czy  to  w k o sza rach ,  czy — lepiej —  przy s to le  
w  k aw ia rn i  lub res taurac ji .  T e m a te m  zeb rań  w inna  być d y ­
sk u s ja  o rozw oju  pracy , o sy tuac ji  w ko sza rach ,  o ś ro d k a ch  
za p ew n ien ia  p ra cy  n a  przyszłość , o m ó w ien ie  rap o r tu  d la  s e ­
k re ta rza  p racy  an tim ili tarystycznej,  notatek dla czasop ism  
M. K., d y re k ty w  K om ite tu  W y k o n a w cz eg o " .

Praca zewnętrzna.
„A b y  d o p o m ó c  n aszy m  tow arzyszom , zn a jd u jący m  się 

w  armji, w inny  O k rę g i  M. K. pod jąć  o lb rzym ią  p racę .  N ie­
d o p u sz c z a ln ą  np. jes t  rzeczą ,  aby, jak  d aw nie j  w Brukseli,  
zw alić  c a łą  p ra c ę  w armji n a  b ark i  jed n eg o  tow arzysza ,  n ie  
d a jąc  m u żad n e j  pom ocy .

W  tej chwili m am y już I). dobrych  tow arzyszów  w  k o ­
sza rach  Brukseli,  Nam uru, H a s s e l t ’u, L eod jum . '

B ędąc  bądź  co bądź  u p ro g u  o d n o w io n e j  akc ji  an tim i­
l i ta rystycznej,  m usim y k orzys tać  z m ate r ja łó w , b ęd ą cy ch  
w  n asz em  rozporządzen iu ,  a le  w inn iśm y też  rozszerzyć p o d ­
s taw y  pracy, w ch o d ząc  w k o n tak t  z żołnierzam i, k tó rzy  
zw ró cą  się do nas  listownie.

P ra c a  ze w n ę trz n a  p o leg a  n a  k o lp o r ta ż u  dz ienn ików , 
b roszu r  i t  p. W  tej chw ili  Kom. W y k o n a w c z y  za s tan aw ia  
się  n a d  m o żn o śc ią  w y d a w an ia  „T ry b u n y  Ż o łn ie rsk ie j"  
w  2 językach : f rancusk im  i flam andzk im .

Nasi tow arzysze  winni zgrom adzić  ile ty lko m ożna n a ­
zw isk  i ad re só w  sw oich k o leg ó w  z k o m p an j i  czy pu łku ,  z a ­
zn acza jąc ,  czy czy ta ją  po  fran cu sk u  czy po f lam andzku .
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W  ten  sposób  będ z iem y  mogli po ich  w yjściu z w o jsk a  w y ­
sy łać  im n asze  czasop ism a i k o n ty n u o w ać  w  ten  sp o só b  p ro ­
p a g a n d ę  ro z p o czę tą  w armji. A d re sy  te  n a leży  p rz es łać  do 
sek re ta rz a  akc ji an tim ilitarystycznej.  C e low ą je s t  r z ecz ą  za ­
znaczyć z b o k u  p rzy  ad re s ie  ludzi zd em obil izow anych , czy 
są  naszym i sy m p a ty k am i czy n ie  —  d la  u ła tw ien ia  n am  pracy.

M am y w ięc  n adz ie ję ,  K o ch an i  T o w a rzy sze ,  że z a s to su ­
jec ie  się śc iś le  do  w s k a z ó w e k  tego  p lan u  i zab ie rzec ie  się 
o choczo  do  pracy.

P ros im y  rów nież  sek re ta rz y  zw iązk ó w  i sek cy j  o jak- 
n a jszy b sz e  n ad e s ła n ie  n am  ad resó w  sw y ch  cz ło n k ó w , sym ­
p a ty k ó w , p rzy jac ió ł  lub tow arzyszy  p racy  w  w o jsk u ,  o re g u ­
larne  p o w iad am ian ie  n as  o dzia ła lnośc i towarzyszy. P ros im y  
w reszc ie  tow arzyszy  o s taw ian ie  n am  pytań, lub o d aw an ie  
nam  ob jaśn ień" .

** *

In s tru k c ja  po w y ższa  do tyczy  o k re su  p rzy g o to w aw czeg o  
do w łaśc iw ej ,  sze rsze j  akcji k o m u n is tó w  w armji. P rzy p o ­
m inam y tu s łow a Trockiego:

„W o jn a  d o m o w a  m a trzy okresy:
1. Okres przygotowawczy (pod  w zg lęd em  o rgan izacy j­

nym, techn icznym  i po li tycznym ):
a) tw o rzen ie  bo jow ych  grup  robotn iczych;
b) o rgan izac ja  jacze jek  (za lążków , k o m ó rek ) ,  ko m u n i­

s tycznych  w a rm jach  im perja lis tycznych ;
c) o rgan izacja  an a log icznych  ja c z e je k  w śró d  p racow ni­

k ó w  k o le jo w y ch  i p ocz tow o-te leg ra f icznych ;
d) w y zn aczen ie  do w ó d có w , go to w y ch  w o d p o w ied n im  

m o m en c ie  do o b jęc ia  k ie ro w n ic tw a  n ad  poszczegó lnym i 
o śro d k am i i ar te rjam i d an eg o  kraju.

2. Otwarta wojna domowa. W y b ó r  o d p o w ied n ie j  chwili 
d la  o tw ar teg o  w ystąp ien ia ;  n iep rz e rw an e  a tak i z bronią 
w  rę k u  aż do o s ta teczn eg o  u jęc ia  w ład zy  w  sw oje  ręce ;  k o ­
o rdynacja  akc ji  bo jow ej (w o jsk o w e j)  z a k c ją  polityczną.

3. Po opanowaniu władzy. N a ty ch m ias to w e  o rg an izo w a­
n ie  regu la rne j  i silnej cze rw one j  armji; d y s lo k ac je  i e k s p e ­
d y c je  sp ec ja ln y ch  k o rp u só w  po ca łym  k ra ju  (z oparc iem  
o o d p o w ied n ie  oś rodk i p ro le ta r jack ie ) ;  sy s tem a ty cz n e  i b e z ­
l i tosne  ro zb ijan ie  i n iszczen ie  b o jo w y ch  g rup  p rz ec iw n ik ó w  
kom u n izm u  oraz tych czy n n ik ó w  (organizacyj,  ludzi) w  n a ro ­
dzie, k tó re  m ogłyby  s łużyć do w zm o cn ien ia  sił p rzec iw n ik ó w " .

T y le  żyd  L e jb a  T rock i.  A  K om ite t  W y k o n a w c z y  K o­
m internu*) z okazji  d z ies ięc io lec ia  w y b u ch u  w ie lk ie j  w o jny  
Wydał „m anifest" ,  w k tó rym  czytamy:

*) Rolę  i o rganizację  Kamimtermi w y jaśn ia  zeszyt 1-szy „W alki  z bol- 
szewizmem*.
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„T rzeba ,  by m łodzież  robotn icza , w s tęp u jąc  do w o jska ,  
b y ła  g o to w a  zw rócić  broń  p rz ec iw k o  burżujom , w rogom  k la ­
sy  robotn iczej.. .  T r z e b a  tw orzyć g ru p y  żołn ierzy  ro z u m ie ją ­
cych  swój rew o lu cy jn y  obow iązek .. .  S zczegó lną  u w a g ą  n a ­
leży  o toczyć  fabryki broni i z a k ła d y  w o jskow e. W  k ażd e j  
tak ie j  fabryce  (zak ładzie )  w inny  być tw orzone  b o jo w e  jacze j-  
ki, k tó reb y  m ogły  w  p o trze b n e j  chw ili p o p ro w ad z ić  do w a lk i
w szy s tk ich  robo tn ików  fab ryk  w o jskow ych" .

*
*  *

D o k u m e n ty  og łoszone  po w y że j  z l e k k a  ty lko odchy la ją -  
za s ło n ę  z w yw ro tow ej,  o b łudne j  roboty ag e n tó w  bo lszew ic­
kich. M oże jed n ak  o tw o rzą  oczy n ie jed n e m u  n a  z a k u sy  
w rogów  R zeczy p o sp o li te j  i N arodu  P o lsk ieg o  — i w p ły n ą  n a  
ene rg iczn ie jszą ,  zd e c y d o w a n ą  i... m ąd rze jszą  w a lk ę  ze  złem , 
n iż  dotychczas.

V. Polska.
Z  frontu wewnętrznego:

P o su n ięc ia  K om in te rnu  n a  te ren ie  R zeczypospo li te j  s ta ­
no w ią  tylko część  w ie lk iego  p lan u  zm ierza jącego  do w y­
w o łan ia  św ia tow ej rew olucji ,  zn iszczen ia  p ań s tw  i n a ro d ó w  
ch rześc ijań sk ich  i p o d p o rz ą d k o w a n ia  św iata  m osk iew sk im , 
ży d o w sk o -b o lszew ick im  dyk ta to rom .

N ieb e zp iecz eń s tw o  jes t  blizkie . N a jb l iż sza  p rzy sz ło ść  
przyn ies ie  w z m o c n io n e  a tak i  n a  P o lsk ę ,  a tak i  częs to  ukry te  
pod rozm aitym i p łaszczykam i.

R zeczpospo li ta  n a sz a  jes t  najważniejszą zaporą n a  d ro ­
d ze  bo lszew ick ie j  fali, p rące j n a  Z ac h ó d .  S tąd  szczegó lne j  
w ag i n a b ie ra ją  g łosy  sam ych  kom un is tów , o rgan izu jących  
a ta k  „o d  w e w n ą trz"  n a  n aszą  O jczyznę .  O to  k i lk a  z nich:

„Partja komunistyczna w Polsce, to sekcja Kominternu — piszą bol­
szewicy w informatorze „kom partii wsiego m ira“ (str 470, 652, 653)—powstała 
w 1918 r. z połączenia „Socjal-demokracji Polski i L itw y” z lewym skrzy­
dłem P. P. S. Kompartja obecnie pracuje nielegalnie. Nielegalne je j organy 
prasowe, to: „Czerwony Sztandar1', „Głos Komunistyczny" i in... Kompartja 
liczy 7000 członków. Masowa praca partji skierowana je s t przeciwko prze­
śladowaniom politycznym. Pzięki umiejętnemu zastosowaniu „taktyki je d ­
nolitego frontu" p a rtja  zyskała silne wpływy w związkach zawodowych, 
wśród robotników i biedoty chłopskiej .Szczególnie duże wpływy posiada wśród 
mniejszości narodowych, zamieszkujących wschodnie części Polski".

W  osta tn ich  czasach  agenci K o m in te rn u  energ iczn ie  
o rgan izu ją  m łodzież  ro b o tn iczą  n a  p o d s taw ie  ruchu k lasow ego, 
su g g eru jąc  n a w e t  n iek o m u n is ty czn y m  organ izac jom  k o n ie c z ­
ność  „ izo lo w an ia  dziec i i m łodz ieży  od  w p ły w ó w  burżuazji" ,  
„w y ch o w y w an ia  w  dz iec iach  d u c h a  rewolucji lf lasowej"  etc. 
D z ie je  się to n a  p o d s taw ie  u c h w a ł  O rgbiura  ko m ite tu  w y k o ­
n a w c z e g o  K om in ternu ,  p o w z ię ty ch  w  Berlinie 24 kw ie tn ia  
1926. P u n k t  V  tych  uchw ał brzmi:
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„W państwach, w których jeszcze nie istn ieją dziecięce organizacje 
komunistyczne, lub w których organizacje te są bardzo słabe (Polska, Cze­
chosłowacja, A ustrja, Szwecja, Holandja, Bełgja, Włochy) winny partje 
komunistyczne wszystko zrobić dla osiągnięcia jaknajszybszego rozwoju tej 
p racy“ ' j

I oto dziś widzimy, jak  p o w s ta je  czerwone „harcerstwo*, 
o rg an izo w an e  w  tym  celu, by dzieci n ie  były w y ch o w y w an e  
n a  d z ie ln y ch  P o lak ó w , ty lko  n a  „k la so w y ch  bo jow ników ". 
T .  U- R. w  w e zw an iu  n a  zlot, m ającym  od b y ć  się 
d n ia  5 cze rw ca  b. r. w W a rs z a w ie  n a  bo isku  „ S k ry “, p isze  
o tw arc ie ,  że  z jedz ie  się  kadra młodej prolelarjackiej gwardji.

Sportintern, czyli „spor tiw nyj in te rn ac jo n a ł"  lub  „ c z e r ­
w o n a  m ięd zy n a ro d ó w k a  s p o r to w a 1', dz ia ła jąc  jako  se k c ja  K o ­
m internu , rzucił i w P o lsc e  has ło  sportu proletariackiego.

C ele  S p o r t in te rn u  są  nas tępu jące :
„1) Żądanie organizowania wychowania fizycznego p ro letarjatu ,

2) Opanowanie sportowych związków robotniczych, 3) W yodrębnienie robotni­
ków z dotychczasowych burżuazyjnych związkowi zorganizowanie ich w osobne 
związki robotnicze, 4) oswobodzenie wychowania fizycznego od burżuazyj- 
nego w pi; » u  i burżuazyjnych metod, 5) wykorzystanie sportu robotniczego 
dla celów rewolucji prolelarjackiej, 6) organizowanie robotniczych związków 
sportowych jako fizycznej awangardy proletarjatu".

T a k  w y g ląd a  „spor tow y"  p ro g ram  b o lszew ick ie j  robo ty  
p rz ec iw k o  P olsce . N iechże  robotnicy polscy b ac zą  pilnie, 
b y  n ie  zna leźć  się n a  „spor tow ym " szn u recz k u  kom unistów ...

K om unis tyczny  zam ach  n a  m łodzież  w y w o łu je  już zd ro ­
w y  o druch  naszeg o  sp o łeczeń s tw a .  D nia  29 k w ie tn ia  odbyło  
s ię  w  W a rsza w ie  w R esu rs ie  O b y w a te lsk ie j  zeb ran ie  p rz e ­
sz ło  600 osób, p rzew ażn ie  m łodzieży , n a  k tó rem  po  re ferac ie  
p. P e p ło w sk ie j  i p o s ła  K orneck iego  u ch w alo n o  rozolucję:

Wobec zdemaskowania planów komunistycznej międzynarodówki, dą­
żącej do zawładnięcia dziećmi i młodzieżą dla zdemoralizowania je j ,  wyzu­
cia z zasad i uczuć religijnych, narodowych i rodzinnych, ceiem użycia 
jako  przedniej strażv w waice o zburzenie cywilizacji chrześcijańskiej i na­
rodowej, zebrani w liczbie przeszło sześciuset osób, ną „Mównicy Społecz­
nej" Zjednoczenia Rólskich Stowarzyszeń w dniu 29 kwietnia 1927 roku — 
wzywają społeczeństwo do przeciwstawienia się grożącemu niebezpieczeń­
stwu i uśw iadam iania o niem szerokich mas i dom agają się od rządu po­
djęcia jaknajenergiczniejszej planowej akcji, niweczącej wszelkie próby za­
machu komunizmu na młodzież zarówno jaw ne, jak  zamaskowane.

S zereg  organ izacy j spo łecznych  i w y ch o w aw czy ch ,  p ra ­
c u ją c y c h  n ad  m łodzieżą ,  jak  rów nież  sze reg  o rganizacyj m ło ­
d z ieży  w  W a rsz a w ie  n aw iąza ło  m iędzy  sobą  k o n ta k t  w ce lu  
z w a lc z a n ia  ro b o ty  b o lszew ick ie j .

P ism a  co d z ien n e  donoszą:
Łódź 3.V. Sąd apelacyjny rozważał sprawę Lewka Feldmana, człoft- 

ka komunistycznego związku młodzieży, który zajmował się kolportowaniem 
„oibuły" komunistycznej i był skazany przez sąd okręgowy w Łodzi na 3 
ła ta  więzienia. Wyrok ten sąd apelacyjny zatwierdził.

Rohatyn 6.Y. W związku z likwidacją spisku komunistycznego w Ma- 
łopolsce Wschodniej, aresztowano w Rohatynie dwn uczniów gimnazjalnych,

*) akcję tą  demaskuje książka: „Zamach bolszewizmu na m łodzież", 
P łock 1927.
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Iwana Bojkiewicza i D m ytra Tysana, którzy usiłowali utworzyć w tam tej- 
szem gimnazjum bojówkę terrorystyczno-kom unistyczną.

Wilno, 9.V. Odbył się proces przeciwko 32-m oskarżonym o zdradę 
stann; na czele sta l pos. Sobolewski, który, korzystając z praw a nie­
tykalności do tej pory un ikał wymiaru sprawiedliwości. Wszystkim 
oskarżonym akt oskarżenia zarzucał, że w r. 1924 i w początkach 1925 r. 

_ zorganizowali spisek, mający na celu obalenie istniejącego ustro ju  pań­
stwowego w Polsce. Oskarżeni byli w bezpośrednim kontakcie z G. P. U. 
w Mińsku. Formowali oni w drodze werbunku oddziały dewersyjno-powstań- 
cze, napady na pociągi, posterunki policyjne, miasteczka, dworce i pojedyn­
cze osoby. Osiemnastu oskarżonych skazano na 6—12 la t więzienia.

Warszawa, 12. V. Na zaproszenie (j) P. E. N. Clubu przybył bolszewicki 
agent, ag itator i „poeta“ w jednej osobie, p. Majakowskij. Na dworcu witali 
go przedstawiciele M. S. Z., p. W andurski z „Naszego Przeglądu" i inni..,

Warszawa. —  Przy wyborach do rady m iejskiej unieważniono lis tę  
Nr. 10 .Bloku lewicy robotniczej", gdyż była to lis ta  komunistyczna. Na 
liście znalazło się 8 osób karanych sądownie za działalność komunistyczną. 
Pomimo to w dniu 22 maja oddano na tą listę 68.000 głosów. Bolszewickie 
niebezpieczeństwo wzrasta...

D zień  1 m aja  p rz e sz e d ł  w  ca łe j  P o lsc e  n ao g ó ł  sp o k o j ­
nie. K om unis tyczne  m an ife s tac je  były  ro z p rasza n e  z ła tw o ś ­
cią p rz ez  n a sz ą  dz ie lną  policję- W  W a rsza w ie  policji p o ­
m a g a ła  ene rg iczn ie  pub liczność , w y łap u jąc  ag ita to rów  k o m u ­
nis tycznych  i o d d a jąc  ich  w rę c e  w ładzy .

W  po łow ie  m aja  w  W a rs z a w ie  w ład z e  ro zp o czę ły  
re p re s je  p rz ec iw  an tik o m u n is ty czn e j  o rganizacji  p o d  n az w ą  
„Straż N aro d o w a" ,  a re sz tu jąc  sze reg  jej c z ło n k ó w  i o p ie c z ę ­
to w u jąc  lokal. R e p re s je  te w yw oła ły  zdum ien ie  w  s p o łe c z e ń ­

s t w i e  po lsk iem . O siem naśc ie  organizacyj w  stolicy i sze reg  
n ą  p row incji  ogłosiło  protesty . D nia  21 m a ja  m in is ter  sp raw  
w e w n ę trzn y c h  n a k a z a ł  zam k n ięc ie  „S traży  N arodow ej"

W  dniu  1 m a ja  i w  o k re s ie  w y b o ró w  do rady  m ie jsk ie j  
w  W a rsz a w ie  z inicjatywy W alki z  bolszewizmem  rozdano  
k i lk ad z ies ią t  tysięcy an tib o lszew ick ich  u lo tek .  W z ó r  tak ie j  
ulo tk i d o łączam y  do n in ie jszego  num eru .

VI. A nglja.
P R Z Y K Ł A D  S K U T E C Z N E J  O B R O N Y .

Rola Kominternu.
W  ciągu osta tn ich  trzech  lat dz ia ła lność  k o m u n is ty czn a  

w W ie lk ie j  Brytanji p rz ech o d z i ła  e tap y  n a s tę p u ją c e ;1)
1. R eorgan izac ja  ang ie lsk ie j  partji  k o m u n is ty czn e j  n a  

p o d s taw ie  „ jac ze je k "  (k o m órek , za lążków ).
2. U tw o rzen ie  „National Minority M ooement“ (na ro d o ­

w eg o  ruchu  m nie jszośc iow ego),  zo rg an izo w an eg o  p rzez  ag e n ­
tów  M oskw y.

3. K o n fe ren c ja  lo n d y ń sk a  d e leg a tó w  sow ieck ich  i d e ­

*) L a  Revue Antibolchóoiąue• 1 A o u t 1926# L EcKec de la G reve Ge* 
Beirale BxitanTiique.
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leg a tó w  T ra d es -U n io n ó w  (zw iązków  zaw odow ych),  z k tó ry ch  
k i lk u  w y b ran o  w  k w ie tn iu  1925 na  cz łonków  honorow ych  
m o sk ie w sk ie g o  sow ietu .

4. P o d b ó j  o rg an ó w  k ie ro w n iczy ch  T ra d e s -U n io n ó w  
p rz ez  żyw ioły  sk ra jn ie  lew icow e; w e w rześn iu  1925 r. d o ­
chodzi w ten  sp o só b  do u zy sk a n ia  w iększośc i  n a  z jeździć  
w  S carborough; Tomskij, d e leg a t  S ow ie tów , uczes tn iczy  
w  z jeżd z ie  i p o d b u rz a  T ra d es -U n io n y  do p rzygo tow an ia  
s t ra jk u  p o w szech n eg o .

5. P odróż  an g ie lsk ich  d e leg a tó w  robo tn iczych  do M o ­
s k w y  i u tw o rzen ie  K om ite tu  an g ie lsk o -ro sy jsk ieg o 1).

6. S ta ła  ag itac ja  w  o ś ro d k ach  górn iczych ; s ze ro k a  p r o ­
p ag a n d ą  p rz ez  p ra sę  i p ism a  „ jacze jek"  2 j-

7. A re sz to w a n ie  k o m u n is tó w  i ich skazanie .
8. S tra jk  pow szech n y .
P odczas  gdy  stra jk  p o w sze ch n y  zos ta je  z łam any  p rzez  

wspólny wysiłek rządu brytyjskiego i ludu angielskiego, s t ra jk  gó r­
n ik ó w  trw a ł  pom im o to w  da lszym  ciągu. U w a żn e  s tud jum  
w y d a w n ic tw  so w ieck ich  d o p ro w a d za  do p rzek o n an ia ,  że  
Komintern, o sk a rża jąc  u m ia rk o w an y ch  p rzy w ó d có w  ro b o tn i­
czy ch  o zdradę ,  nie był jed n o cześn ie  p rzec iw n y  p rz e k s z ta ł ­
ce n iu  się s tra jku  p o w sz e c h n e g o  w s tra jk  częściowy.

S tw ie rdzono  zap ew n e ,  że W ie lk a  B rytania  .n ie  do jrza ła"  
je szc ze  do rew olucji;  n a leży  p rze to  d o p ro w ad z ić  ją  do „doj- 
Tzałości" przez stopniowe je j  osłabianie. O tóż  zn a czn e  p rz e ­
d łu żen ie  s tra jku  p o w szech n eg o  p rzek racza ło  środki m ate r ja ln e  
T ra d es -U n io n ó w  i K o m in te rn u 3), gdy tym czasem  p o p arc ie  
górn ików , w y m ag a jące  m niej p ien iędzy ,  o b e jm o w ało  je d n o ­
cześn ie  k a teg o r ję  s tra jk u jący ch  ła tw ie jszą  do k ie ro w an ia  
i p rz y w ó d có w  bardz ie j  z a leżn y ch  od K om in ternu . P o za tem  
d łu g o trw a ły  s tra jk  górn iczy  p rzynosi W ie lk ie j  B rytanji zn a ­
czne  szkody  ek o n o m iczn e  i po li tyczne  W reszc ie  K om in tern  
u zy sk u je  ty m czasem  m ożność bardzie j  czynnego  ok rążan ia  
A nglji  w  A z ji  i w  A fryce.

]) W Kalendarzu Komunisty na rok 1927 na  str. 593 znajdu jem y  bolsze- 
w ick ie  o św ie t len ie  pow stan ia  tego kom ite tu :  „W  paźdz ie rn iku  1924 delegac ja  
bryty jskie j  R a d y  G enera lne j  zw iązków  zaw o d o w y ch  odw iedzi ła  S. S. S. R.
i tu  zos ta ł  u tw o rzo n y  w spó lny  kom ite t  do  walki o jedność  frontu m ięd zy n a ­
ro d o w e g o  ruchu  zawodow ego...  N ik t  wtedyT nie w y łącza jąc  i tow. Z inow jew a ,  
n ie  myślał,  że większość c z ło n k ó w  w T rad es-U n io n ach  s ta ła  się  rew olucy jn ie  
u sp o so b io n ą ,  lub że w odzow ie  T ra d e -U n io n ó w  stali się rew olucjon is tam i.  
C hodz iło  p o p ro s tu  o to, żeby. z jednej s trony, u tw orzyć  m o cn y  b lok  p rze ­
ciwko p raw ico w y m  e lem entom  A m ste rdam sk ie j  M iędzynarodów ki ,  a z drugiej 
s t ro n y  znaleźć drogę do opanowania mas robotniczych w Anglji.

2) Jed e n  tylko „Inprekorr“ , organ  u rzędow y K om inte rnu ,  og łos i ł  w  m aju
i czerwcu 1926 przeszło sto a r ty k u łó w  i wskazówek przeciwangielskich .

")7 W  czasie strajku p o w sze ch n e g o  w 1926 z S. S. S. R. bolszew icy
przysła l i  3 m il jony rubli,  a  w c iągu 6 ciu m iesięcy stra jku  gó rn ików  angie l­
sk ich  przekazali  9 m il jonów  (Mieżdunarodnoje raboczeje dwiżenie, K a i . Kom . 1927
str. 596).
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D zienn ik i i p rzeg ląd y  w szy s tk ich  k ra jó w  ogłosiły  liczne 
ar ty k u ły  d o k ład n ie  u d o k u m e n to w a n e  w sp raw ie  bąd ź  to 
s t ra jk u  p o w sze ch n eg o ,  bądź  też  górn iczego . Z a m ia s t  w ięc  
p o w ta rzać  tu  szczegóły , zd a je  się n am  k o rzy s tn ie jszem  u w y ­
d a tn ien ie  n iek tó ry ch  k w esty j ,  a zw ła szcz a  d z ia ła ln o śc i  p rze- 
c iw bo lszew ick ie j  i p o ży tec zn y ch  w sk az ó w ek ,  k tó re  m o żn a  
z działa lności tej wyciągnąć.

Ochotnicy O. M. S. w służbie rządu.

P rze d  w y b u c h e m  s tra jk u  rz ąd  n ie  m ógł w ziąć  w sw e 
rę ce  w e rb u n k u  ocho tn ików , czyn  ten  b o w iem  by łby  u w ażan y  
p rzez  p rz ec iw n ik ó w  za  p ro w o k a c ję  i m ógłby  w y w o ła ć  a tak  
z ich  strony, zan im  je szc ze  było  się p rzy g o to w an y m  do od ­
p a ro w an ia  tego  a taku .

W z ię ła  to  za tem  w  sw e  ręce  ins ty tuc ja  p. n. Organisa- 
lion for  Maintenance o f  Supplies (o rgan izac ja  u trzym ania  za o p a ­
trzenia), w  skrócie : „O . M. S . “, p o d jąw sz y  się w  c h a rak te rze  
zu p e łn ie  p ry w a tn y m  d os ta rczan ia  rządow i p ra co w n ik ó w  w  ra ­
zie po trzeby .

G d y  nas tąp i ł  w y b u ch  s t ra jk u  pow szech n eg o ,  O. M, S. 
o d d a ła  n a ty ch m ias t  rządow i do  rozp o rząd zen ia  125,000 z w e r ­
b o w a n y ch  pracow ników , p o zw a la jąc  w  te n  sposób  w ładzom  
dzia łać  z p o czu c iem  sw ej siły. D a lszych  zaś 375,000 o ch o ­
tn ików , k tó rzy  zgłosili s ię  w  osta tn ie j  chwili, w c iągn ię to  n a  
listy i rozk lasyfikow ano .

C a łą  A n g l ję  i W a l ję  podzie lono  n a  dziesięć  sekcy j,  
z k tó ry ch  k a ż d ą  o d d an o  p o d  za rząd  podsekretarza stanu, m a­
jącego  p o d  sw em i rozkazam i: I. u rz ęd n ik a  tran sp o r to w eg o ;
2. u rzęd n ik a  do  sp raw  zao p a try w an ia  w  żyw ność  (a lim en ta ­
cji); 3. u rzęd n ik a  policji; 4. u rz ęd n ik a  do d o s taw y  węgla.

K ażd y  z n ich  o trzym ał w y k a zy  ro zk la sy f ik o w an y ch  
ocho tn ików , m ógł w ięc  z ła tw ością  u ży w ać  tych, k tó ry ch  
p o trzebow ał.

P rzew id z ian o  też, jak ie  środk i  t ran sp o r to w e  b ę d ą  p o ­
trze b n e  kupcom . G dy  w ięc  n ie  stawili  s ię  k o n d u k to rzy  lub 
inni p racow nicy ,  to za s tę p o w an o  ich  n a ty ch m ias t  o ch o tn ik a ­
mi. P o lic ja  p ań s tw o w a  ochran ia ła  k ażd eg o  i w szę d z ie  b y ła  
czynna. P om agali  je j w  tem  k o n s tab lo w ie  spec ja ln i  (Special 
Constabulary) i ich  rezerw a.

D aw no już przedtem  O. M. S.  zw róciła  uw agę tow a­
rzystw k o le jow ych  na przygotow ania, które n ależałoby za­
rządzić na w ypadek  przesilenia i dostarczyło im znaczną  
liczb ę m aszynistów , sygnalistów  i tragarzy.

Z organizow ała rów nież zastępy w oźn iców  do w o zó w  
ciężarow ych, oraz zaopatrzyła K om isję elektryczną w  w ykazy  
inżynierów  - elektrotechników , um ożliw iając przez to w zm oc­
n ien ie personelu w szystk ich  elektrowni.
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P raco w n icy  O. M  S. zaciągn ięc i p rzez  k o m isarzy  rz ą ­
dow ych  do służby  n a  czas  s tra jk u , pow rócili do  sw ych  d a ­
w nych  za jęć  p o  u k o ń cz en iu  s tra jk u  p o w szech n eg o .

D o czynów  rządu, które przyczyniły się  rów nież do z ła ­
m ania strajku p ow szechn ego , za liczyć n ależy  jeszcze:

1. M ow ę sira  Johna  S im ona, K. C., w y p o w ied z ian ą  
w izb ie  gm in, a w y k a zu jącą  n ie leg a ln o ść  d ecy z ji rad y  T ra - 
des-U n ionów , n ie  p o d d an e j p o p rz ed n io  p o d  g ło so w an ie  p o w ­
sze c h n e  w ty ch  zw iązk ach . K ażd y  w ięc  z cz ło n k ó w  rady  T ra- 
d es-U n ionów  s taw a ł się  w te n  sp o só b  o d p o w ied z ia ln y  o so b i­
śc ie  do  o s ta tn ieg o  szy linga i m óg ł być p o c iąg n ię ty  p rzez  rząd  
do  o d p o w ied z ia ln o śc i sąd o w ej. N a op in ję  p u b liczn ą  w y w arł 
ta k ż e  w p ły w  w  tym  sam ym  k ie ru n k u  w e rd y k t sęd z ieg o  
A s th u ry  z sąd u  n a jw y ższeg o  (H igh  C ourt), p o tw ie rd za jący  
o p in ję  S ira  Jo h n a  S im ona.

2. M asow e u ży c ie  p o jazd ó w  m ech an iczn y ch  (sam o ch o ­
dów ), czego  n ie  p rzew id z ie li s tra jk u jący .

3. K o n tro la  rząd u  n ad  ro zp o w szech n ian iem  w iadom ości 
o p rz eb ieg u  zd a rze ń  za  p o m o cą  ra d ia  i British Gazette ( je s t 
to  d z ien n ik  u rzędow y), ro zsy łan e j p o  ca łym  k ra ju  ae ro p lan am i.

4. Ś rodki za p o b ieg aw cze  p rzec iw k o  szy b k ie j m o b iliza ­
cji fu n d u szó w  T ra d e s  U nionów .

W skazówki dla wszystkich krajów.

R ysy  c h a ra k te ry s ty c zn e  o s ta tn ie j w alk i p rzeciw rew olu- 
cy jn e j w  A ng lji m ogą być streszczone , jak  n as tęp u je :

1. D o sk o n a ła  ,j z ap o b ieg aw cza  o rg an izac ja  b ry ty jsk ieg o  
zw iązk u  cyw ilnego.

2. P o p rze d n ie  p o ro zu m ien ie  s ię  tego  zw iązk u  z odpo- 
w iedn iem i czynn ikam i rząd o w em i i s to w arzy szen iam i p rze- 
c iw bo lszew ick iem i.

3. E nerg iczne  i ro zu m n e  s tan o w isk o  rządu.
Co się  tyczy dw óch p ierw szych  z p ow yższych  punktów, 

to w  każdym  kraju, w  którym istn ieją od d łu ższego  czasu  
sprężyste organizacje sp o łeczn e  i ośrodki p rzeciw bolszew ic- 
k ie , zorganizow anie szybkiej i skutecznej akcji p rzeciw ko  
zam achowi Kominternu m iałoby takie sam e w idoki p ow od ze­
nia, jak to m iało m iejsce w  A nglji. U  nas w P o lsce  trzeba  
się  zaw czasu  do tej w alki przygotow ać, gdyż K om intem  
otw arcie dąży do w yw ołan ia  strajku p o w szech n eg o  (general­
nego) przy p ierw szej sposobności. Przypom nijm y sob ie, że  
w czasie  ostatniego strajku w  Ł odzi Komintern kusił p o l­
skich robotników  ofertam i p om ocy  finansow ej z M oskw y. 
T rzeba jaknajprędzej bądź w sk rzesić  daw ne organizacje  
S. S, S, bądź stw orzyć now e i przygotow ać m obilizację  
w szystk ich  twórczych sił narodu na ch w ilę  ciężk iej, a n ieu­
niknionej próby.
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P u n k t  trzeci, będący  p u n k tem  najw ażn ie jszym , n ap a w ać  
nas  m usi szczeg ó ln ą  troską. W y s ta rczy  pom yśleć ,  co s ta ło ­
by  się w  sam ej Anglji,  gdyby s tra jk  tam  w ybuchnął ,  gdy 
u s te ru  p a ń s tw a  s ta ł  rząd  Labour Party. T rz e b a  sobie  w y ­
raźn ie  uprzy tom nić , że  sp o łeczn e  o rgan izac je  ob ro n n e  
w szy s tk ich  n a ro d ó w  m u szą  p rzew id z ieć  k a ż d ą  m ożliw ość  
i p o w ażn ie  p rzes tu d jo w ać  m e to d y  i środki obrony w z a le żn o ­
śc i  od  w sze lk ich  m ożliw ych  sy tuacyj,  n a w e t  na jn iepom yśl-  
n ie jszych .

C oraz  w yraźn ie j  p o w s ta je  też kon ieczność  p ew n e j  k o ­
o rd y n ac ji  w y s i łk ó w  w szy s tk ich  n a ro d ó w  w  w a lce  ze  zb ro ­
d n iczą  d z ia ła ln o śc ią  K om in ternu .

Dotąd musimy czuwać i być przygotowanymi do gwałtownych 
Walk socjalnych i politycznych na całym świecie, dopoki nie zo ­
stanie zniszczony sztab generalny bolszewickiej światowej rewolucji.

My P o la cy — od obrony  P o lsk i  w a lk ę  n a sz ą  ro zp o cząć  
m usim y.

Dali n am  p rz y k ła d  W ło s i  i A ng licy  p rzez  sw o ją  m ocną  
o rg an izac ję  w e w n ę trz n ą  i p rzez  u ch w alen ie  p ra w  un iem ożli­
w ia jąc y ch  n ad u ż y w an ia  s t ra jk u  i k u c ia  z n iego broni p rz e ­
c iw ko  całe j ludności i ca łe m u  P ańs tw u .

VII. E n ten te  Internationale contrę 
la Ill-e Internationale.

W  roku 1924 w P aryżu  p o w s ta ło  m ięd zy n a ro d o w e  z r z e ­
szen ie  p o d  po w y ższą  nazw ą, m a ją c e  n a  ce lu  w a lk ę  z Ill-cią 
M ię d z y n a ro d ó w k ą  b o lszew ick ą  i obrogę  „ładu społecznego, 
rodziny, własności i O jczyzny".

Dziś Entente łączy  re p re z e n ta c je  21 narodów . Co ro k u  
zb ie ra  się Rada międzynarodowa w  P aryżu , G e n ew ie  lub L o n ­
d yn ie  i om aw ia  d y rek ty w y  w sp ó ln e j  w alk i z b o lszew izm em  
n a  w szy s tk ich  fron tach  W  G e n ew ie  sp ra w n ie  dz ia ła  stałe 
biuro (13, C orraterie ,  G e n ev e ) ,  k tó re  jes t  sz tab e m  d z ia ­
łan ia  i s łużby  in fo rm acy jne j.  P re z e se m  tego b iura  jes t  ad w o ­
k a t  Theodore Aubert zn an y  ze sw o ich  licznych  i cennych  p rac  
o bo lszew izm ie .  D nia  25 k w ie tn ia  1926 agenci b o lszew iccy  
zorgan izow ali  z a m a ch  n a  życie p  A u b e r t ’a, lecz szczęś l iw ie  
ani je d n a  k u la  nie trafiła. Jes ien ią  1926 po lic ja  s z w a jc a r sk a  
w y k ry ła  p rzygo tow an ia  do drugiego  zam achu . Bolszew icy  w idać  
n ie  zd a ją  sobie sp raw y, że  k aż d y  zam ach  te rro rys tyczny  z ich 
strony, to ty lko  n o w e  p o tw ie rd z en ie  s łuszności s tan o w isk a  
o rg an izacy j  an tibo lszew ick ich .  A  po  k aż d y m  zam achu  b o lsze ­
w ick im  liczba  an t ib o lszew ik ó w  w zrasta ,  a zac ię tość  w a lk i 
się w zm aga.

Entente sk ie ro w a ła  do  rząd ó w  21 państw , za  p o śred n i­
c tw e m  lo k a ln y ch  an tib o lszew ick ich  organizacyj,  sze reg  m em or­
ia łó w  w sk a z u ją c y c h  n a  n ieb ez p iecz eń s tw o  zb o lszew izo w an ia
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świata, zn iszczen ia  cyw ilizacji,  w e p ch ęc ia  p rzez  K om itern  
ca łych  n a ro d ó w  w najgorszą  n ę d z ą  i k o m u n is ty czn ą  n iew olę .

M iesięcznik  La Vague Rouge, w y c h o d ząc y  w Paryżu, 
jes t  o rg an em  Ententy.

R e d a k c ja  W alki z  bolszewizmem, w y zn a jąc  za sad ę  je d n o ­
litego an tibo lszew ick iego  frontu w szys tk ich  czy n n ik ó w  m ogą­
cych z bo lszew izm em  sk u teczn ie  w alczyć, n aw ią za ła  stały  
k o n tak t  z „E n ten te  In te rna t iona le  con trę  la Ill-e In ternatio ­
na le" .

B o lszew icka  Chronika 1926 goda, w rozdzia le  Faszizm  
i bor ba burżuazii s rewolucjej (Kai. Kom. str. 678) p o św ięc a  
o so b n y  u s tęp  akc ji  p. T h .  A u b e r t ’a, tak  n iep rzy jem n ej  d la  
K om iternu .  Jak  zw yk le  jed n ak  b o lszew icy  i tu  pope łn i l i  
św iad o m e  k łam stw o  (w ce lach  ag itacy jnych  w  S. S. S. R ) ,  
p rz ek rę ca jąc  p e łn y  ty tu ł Entente n a  „m eżdunarodny j  f a -  
s z i s t k i j  so juz  d la  b o r b y  s k o m m u n is t iczesk im  dwi- 
żen jem "!

* *
Z a  sp raw ą  Ententy roz rzucono  w P aryżu  z ae ro p lan ó w  

w  k w ie tn iu  b. r. 100 tys ięcy  u lo tek  n aw o łu jąc y ch  do  s tudjo- 
w an ia  n ieb ez p iecz eń sw a  bo lszew ick ieg o  i w alki z niem.

VIII. Bezbożnicy.
Z n a n e  są p o w sze ch n ie  p rześ lad o w an ia  k o śc io ła  p rzez  

bo lszew ików : m aso w e  w ięz ien ie  i rozs trze l iw an ie  ks ięży  k a ­
to lick ich  i duchow nych  p raw os ław nych , zam y k an ie  ko śc io łó w  
i cerkw i, p ro fanow anie  świątyń. A gita to rzy  bo lszew iccy  tło- 
m aczą  to jed n ak  k o n iecz n o śc ią  obrony  rew oluc ji  p rz e d  re- 
ak cy jn em i kn o w an iam i d u ch o w ie ń s tw a  i p o w o łu ją  się n a  
p rz y k ła d  wielu m onarchów , k tó rzy  rów nież  zw alcza li  kościół, 
gdy ten  się ich w ładzy  sprzeciw iał,  oraz rew olucji  f rancu­
skiej, k tó ra  tak sam o  w ięz iła  i sk azy w ała  n a  śm ierć  ks ięży .

R zeczyw iśc ie  byli m onarchow ie ,  zw alcza jący  jed en  k o ­
śció ł n. p. ka to lick i,  bo pop ie ra l i  inny: p ro te s tan ck i  lub  p ra ­
w osław ny . Bywali też w ładcy  świeccy, zw alcza jący  w ład zę  
d u c h o w n ą — ale  ty lko w za k res ie  sp raw  po litycznych . I n a ­
w e t  R o b esp ie rre ,  choć g ilo tynow ał księży, sk azy w ał  rów nież 
na  śm ierć  za sze rzen ie  n iew iary  w  Boga.

P o  raz p ie rw szy  z jaw ił  się n a  św iec ie  rząd, k tó ry  w a l­
czy n ie  z kośc io łem  tylko, n ie  z tą  czy inną  re l ig ją — ale  ze 
w sze lk ą  w iarą  w  Boga, jaw n ie  głosi p ro g ram  b ezb o żn ic tw a ,  
n ienaw iśc i C h ry s tu sa  i w y tęp ien ia  m oralności chrześc ijańsk ie j.

I im d łuże j trw a p ań s tw o  sow ieck ie  — tem  s ta je  się ono  
w p rześ lad o w an iu  w sze lk ie j  w o g ó le  myśli i m oralności re li ­
gijnej b ezw zg lęd n ie jsze .

O fic ja lny  „K a len d arz  K om unisty"  za rok  1925 zaw iera  
„dz ia ł antireligijny".
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C zytam y w  nim, co nas tępu je :
„R ew o lu c ja ,  p o zb aw iw szy  w ie jsk ieg o  p o p a  sk a rb u  p a ń ­

s tw a  i h ie ra rch ji  ce rk iew nej,  zm usiła  go o r jen tow ać  się w ed le  
c h ło p ó w  i w ziąć  się do  sochy  i s ierpa . Pop  n a  wsi coraz 
bardz ie j  ch łop ie je . . .  T e n  p ro ces  ch ło p ien ia  p opa  czyni go 
w raż liw szym  na n as tro je  w łościan, a w raz  z um acn ian iem  się 
w ład z y  sow ieck ie j  sk łan ia  go n ie ty lk o  do za n ie ch an ia  w a lk i 
z nią, lecz i do p o d trzy m y w an ia  jej... Ż y w a  ce rk iew  n ie  
m ia łaby  w  żadnym  raz ie  tego pow odzen ia ,  jak ie  o s ią ­
g n ę ła  osta tn im i czasy, gdyby h istorja  osta tn ich  p a ru  lat 
n ie  by ła  w ytw orzy ła  ro z d źw ięk u  m ięd zy  w ie jsk im  p o pem , 
k tó ry  m usi w łasn em i rę k o m a  orać, b ronow ać, siać, a w s p a ­
n ia łą  h ie ra rc h ją  carsk ie j cerkwi... W  ten  sp o só b  „o d ro d zen ie '4 
ce rkw i — to p ró b a  w ie jsk ieg o  p opa  us ta len ia  zw iązk u  sw eg o  
z w ło śc iań s tw em  n a  zasad z ie  b ez w zg lęd n e g o  u zn a n ia  u z n a ­
w an e j  p rzez  w ło śc ian  w ładzy . P o  d w ó c h  la tach  po d ro d ze  
„ o d ro d z e ń c ó w 44 p o sz e d ł  i T ichon . N aw ró cen ie  T ic h o n a  —  to 
n ie  p rz y p ad ek .  Nie jes t  p rzy p ad k iem .. .  że  zw olenn icy  T i ­
c h o n a  w o ła ją  jednogłośn ie :  „my też po  stronie so w ie tó w 44...
W a lk a  m iędzy  „ c h ło p s k ą 44 ce rk w ią  „żyw ą" a  ce rk w ią  ticho- 
n o w sk ą ,  k tó ra  ze rw a ła  d aw n y  swój zw iązek  z obsza rn ikam i 
i carem , n ap e w n o  trw ać  będzie . A le  jedn i i d rudzy  
głosić  b ęd ą  to sam o hasło : — p rzy s to so w u jc ie  się, p rzy s to ­
so w u jc ie  się za w s z e lk ą  cenę!... I t ich o n o w cy  i an to n o w c y  
i jew d o k im o w cy  i zw iązek  gm in s ta ro -aposto lsk ie j  cerkw i — 
to różne  ty lko sposoby  p rzy s to so w an ia  ch rześc ijań s tw a  do w a ­
ru n k ó w  życia  rep u b lik i  sow ieck ie j" .

A  w ięc  w ład z a  so w iec k a  polityczny  swój ce l  w  pe łn i  
już  os iągnęła .  R ozb iła  kośció ł p ra w o s ław n y  n a  odłam y, 
w z a jem  się  zw alcza jące ,  w sp ó łu b ieg a ją ce  się o ła s k ę  rz ą d u  
b o lszew ick iego . Z d aw a ło b y  się, że  n ie  m ają  już bo lszew icy  
n a jm n ie jszeg o  p o w o d u  do zw a lczan ia  kośc io ła  i religji.

Lecz b o lszew icy  n ie  ze w z g lęd ó w  ty lko  p o li ty czn y ch  
p rześ ladow ali  i p rz e ś lad u ją  kościół.

C hcą  oni zniszczyć w sze lk ą  w ogóle  m yśl re lig ijną, 
w  szczeg ó ln o śc i  re lig ję  C hrystusow ą.

O to  da lszy  ciąg  an tire lig ijnego  p ro g ram u  b o lsz e w ic k ie g o  
rządu , ta k  jak  go po d a je  „K a len d a rz  K o m u n is ty 44.

„A n ton in  chce  zbaw ić  p raw o s ław ie ,  zd e jm u jąc  zeń  sk o ­
ru p ę  popską .  C hce  on  u d u ch o w ić  cześć  boską ,  uczynić ją  
p rzy s tęp n ie jszą  d la  ludności m ie jsk ie j ,  k tó ra  t łum nie  w y s ta je  
p rz e d  w itrynam i g az e ty  „B ez b o żn ik 44 i śm ie je  się p rzy g ląd a jąc  
się w y m alo w an y m  gębom  b o g ó w  i p o p ó w . T y c h  w a h a ją c y c h  
się, k tó rzy  c h ę tn ie b y  się pośm ia li  z re lig ijnych  bzdur, ale 
n ie  zu p e łn ie  je szcze  zatracili  sw e  c h rze śc i jań sk ie  z łu d zen ia  
co  do cu d o w n y ch  i „w zniosłych" p rzy k azań  „m iłos ie rdz ia44.,. 
A n to n in  s ta ra  s ię  p o zy sk a ć  z pow ro tem  d la  p raw osław ia .  
O n  sam  p o n o ć  n ie  w a h a  się  ż a r to w ać  z p o p ó w , a le  jed n ak
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ch rześc i jań s tw o  i jego łag o d n e  p rzykazan ia ,  to, w ed łu g  n ie ­
go, rz ecz  dobra , a g az e ta  „B ezbożn ik"  źle robi, że  w y k p iw a  
n ie  ty lko  popów , ich  cza ro d z ie js tw a  i w sze lk ie  re lig ijne 
g łu p s tw a ,  a le  je szc ze  u d e rza  w  m oralność ch rze śc i jań sk ą .  
A n to n in o w i się to n ie  podoba . . .  C h oćby  ty lko  m ora lność  
c h rze śc i jań sk ą  s ta ra ją  się z a ch o w a ć  w o b e c  w zros tu  ru c h u  ro ­
bo tn iczego  i ro snące j  siły  party j re w o lu cy jn y ch  w szyscy  p o p i  
i ich p o p lecz n icy  w  Rosji. .."

„Z a m y k an ie  ce rkw i,  odm ow a op ła t  na  d u ch o w ie ń s tw o  
i św iątynie , o d d aw an ie  ce rkw i k lubom , szko łom , dom om  lu ­
dow ym , m uzeom , a lbo i zam ien ian ie  ich w p ro s t  n a  dom y 
m ieszk a ln e ,  ro zb ió rka  s ta rych  św ią tyń  i kap lic  n a  opał, re zy ­
g n ac ja  p o p o w  i d jak o n ó w  ze  sw y ch  s tanow isk ,  z am ien ian ie  
św ią t  i o b rzęd ó w  re lig ijnych  p rzez  rew o lu cy jn e  św ię ta  i u ro ­
czystości, p rz e c h o d z e n ie  p o szczegó lnych  sekc ia rzy  do o b o zu  
b ez b o żn ik ó w  —  oto ty p o w e  zjaw iska ,  w sk a z u ją c e  n a  zb liża ­
jące się zn iszczen ie  religji- T o  w szystko  jed n ak  je sz c z e  n ie  
św iad czy  o ca łk o w ite m  o d że g n an iu -s ię  od z łudzeń  re l ig i j ­
nych , zu p e łn e m  w y rzeczen iu  się w sp ó łczu c ia  ze „w zn ios le -  
m i“, „ łagodnem i"  i „ogó lno ludzk iem i"  idea łam i c h rz e ś c i ja ń ­
skiemu. O  w ie le  mniej ro z p o w szec h n ia  się o d rzu can ie  m o ­
ra lności ch rześc ijańsk ie j,  niż ce rk iew n o -p o p ie j  religijności. 
A  i sam a  ta re lig ijność  m o że  p rzy jm o w ać  i częs to  p rzy jm u je  
is to tnie  formy zgoła  n ie  ce rk ie w n e  i nie popie. W y liczo n e  
z ja w isk a  — zam y k an ie  cerkwi, o d rzu can ie  p o p ó w  i o b rz ę ­
d ó w  nie p rz e szk a d za ją ,  a być m oże  n aw e t  p o m ag a ją  ro z k w i­
towi sp ec ja ln e j  „u duchow ione j" ,  „oczyszczonej"  religijności, 
w  k tó re j  g łó w n ą  rolę g ra  m ora lność  c h rze śc i jań sk a  -. T o  
w szy s tk o  w sk azu je ,  jak ie  p o w in n y  być n asze  zad an ia  i n a ­
sza  ta k ty k a  n a  antire lig ijnym  froncie. K ry tyka , a gdzie  m o ­
żn a  i d rw iny  z re lig ijnych  bzdur i za s tę p o w an ie  ich w iad o ­
m ościam i nau k o w em i —- nie p ow inna  zasłaniać, p rz e d  nam i 
g łów nego  zadania. Im dalej, tem  zad an ie  to s ta je  się ze 
w szys tk ich  na jw ażn ie jszem ...  H asło ,  że „agronom ja  zab ija  
re lig ję" ,  n ie  zu p e łn ie  jes t  s łuszne. A g ro n o m ja  zab ija  ś re d n io ­
w ieczną ,  sp leśn ia łą ,  b a rb a rz y ń sk ą  re ligijność, ale  n ie  m o że  
zabić „u d u ch o w io n e j" ,  „podn ios łe j"  sek c ia rsk o -ch rześc i jań sk o -  
m oralne j religijności.. .  W o g ó le  g run t d la  „oczyszczonej"  
ch rześc ijań sk o -m o ra ln e j  relig ijności is tn ie je  je szc ze  w Rosji... 
R e lig ijność  daw na, barb arzy ń sk a ,  g ram ofonow a i c z a ro d z ie j ­
sk a  — będz ie  oczyw iśc ie  szybko  zam ierać , ale  re lig ijność 
„oczyszczona"  wchodzi W okres swego rozkwitu.  Bardziej 
t rzeb a  będ z ie  z n ią  w alczyć, niż z d aw n ą  re lig ijnością".

P ro g ram  w yraźny: po  zn iszczen iu  k o śc io ła  — bo lszew icy  
postanow ili  te raz  zn iszczyć sam ą w ia rę  w Boga, C hrys tusa  
w raz z g ło szącą  m iłosierdzie  m o ra ln o śc ią  ch rześc ijań sk ą .  
To je s t  w e d łu g  s łów  K a le n d a rz a  K om unis ty  „n a jw ażn ie jsze  
zadanie" .
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Bo isto tn ie  bo iszew izm  nie jes t  do  p o g o d ze n ia  z m o ­
ra ln o śc ią  ch rześc ijań sk ą .  T o  też kom isarz  T u n ac za rsk i ,  k i e ­
ro w n ik  ośw ia ty  w R osji  sow ieck ie j ,  oficja ln ie  ogłosił hasło : 
„n aw e t  n a j lep sz eg o  z ch rześc ijan  m usim y u w a żać  za wroga!" 
N a u k a  tez  „b ezb o żn ic tw a"  jes t  o b o w iązk o w ą  w e w szy s tk ich  
szk o łac h  p ań s tw a  bolszew ick iego .  „A. B- C. K om unizm u" Bu- 
ch a r in a  i P reo b raże ń sk ie g o  w ręcz  ośw iadcza: „D ziecko  n ie ­
ty lko  nie pow inno  nic s łyszeć  o Bogu w  szko le ,  a le  na leży  
je szc ze  un iem ożliw ić  rodzicom  k a le c z e n ie  u m y słó w  dzieci 
p rz ez  re lig ijne p rzesąd y " .

D la  p ro p ag an d y  zaś an tire lig ijnej rząd  so w ieck i  w yda je  
w  150.000 egzem plarzy  spec ja lne , bogato  i lu s trow ane  k a ry k a ­
turam i, zo h y d za jącem i Boga, czasopism o: „B ezbożn ik" .  Z  k a ż ­
d eg o  jego n u m eru  tchn ie  p rz ed ew sz y s tk ie m  n ieu b łag a n a  n ie ­
n aw iść  C hrystusa , gorsza  bodaj je szcze  od n ienaw iśc i  tego  t łu ­
m u, co z p o d u szc zen ia  żydow sk ich  a rc y k a p ła n ó w  w oła ł  do 
P iła ta : „w ypuść  B arabasza , ukrzyżuj Jezu sa" .  O to  je d e n  z ty­
s iączn y ch  ro z leg a jący ch  się w „B ezbożn iku"  g łosów  tej n ie ­
naw iści:

„Ojcze nasz", —h T o  dopiero  c iek a w a  sprawa! My biedni 
R o s ja n ie  m yśleliśm y, że aby zrobić cz łow ieka ,  t rzeb a  o jca  
i matki. A le  ty, Boże, lep ie j  znasz  się na tych  rz eczach  
i m asz  z a p ew n e  inne  sposoby. — Któryś jest w niebie. Z  tego 
w idać , że n ie  znasz  się na ludzk ich  sp raw ach  i n ie  m asz tu 
n a  ziem i nic do roboty. Święć się imię Twoje. —  P o czek a j ,  
n iech n o  je szcze  się pouczym y, a zobaczysz , jak  będz iem y  
tw oje  imię św ięcić . — Przyjdź królestwo Twoje. —  Bajesz  bez 
sensu. M am y re p u b l ik ę  sow iecką  i to  n am  w ystarcza . — Bądź  
wola Twoja. —  Ot, bzdury . T o  k ró les tw a , to woli z a ch c ie ­
w a  się. W ied z ,  że  p an o w an ie  n a leży  do sow ie tów "  i t d.

By ten  jad  n ienaw iśc i  C h ry s tu sa  w szczep ić  w dusze  
m łodzieży , bo lszew icy  w Rosji o rgan izu ją  po  m ias tach  i w siach  
o so b n e  o rgan izac je  „b ezb o żn ik ó w ",  k tó rych  sp e c ja ln e m  jest 
z ad an iem  w yśm iew ać  re lig ję  i p ro fanow ać  św iątynie,  krzyże, 
figury św iętych . „B ezbożn ik"  w k ażd y m  sw ym  n u m erze  
d ru k u je  d la  zach ę ty  k o re sp o n d en c je  z op isam i tego rodzaju  
b o h a te r s tw  o d dz ia łów  „b ezbożn ików " , z łożonych  p rzew ażn ie  
z k i lk u n as to le tn ich  wyrostków-

Prócz „B ezbożn ika" ,  p u b l ik u je  rząd  bo lszew ick i ciągie 
an tire lig ijne  książki. K a le n d a rz  K om unisty  za  rok  1925 p o ­
d a je  spis 46 tak ich  książek- O  ich treśc i  św iad c zą  już c h o ć ­
by ty tu ły  n. p. Koginow: „Czy p ism o św ię te  uczy  dobra" ,
T re tiak o w : „G aśn ięcie  Boga", Łoginow, Polidorow, S erb ja -
now, S zw ab  i inni: „H is to r ja  firmy: Bóg, O jc iec  i Syn", F ie­
dorów: „C hrys tusa  nie by ło". .

W  jed n e j  z tych  ks iążek : P u tin co w a „P o ch o d zen ie  re ­
lig ijnych św iąt" ,  w yśm iew a  się tak  in te l igen tn ie  „bzdury"  r e ­
ligijne: „Co się tyczy w n ieb o w stąp ien ia ,  to w y obraźm y  sobie,
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i e  p rz ed  1925 la ty  n ie jak i  Jezus  w zn iós ł  się n a d  z iem ię  
i p ęd z i  z szybkośc ią  św ia t ła  t j. 285 tys ięcy  w iors t  na  s e ­
k u n d ę  i p rzypuśćm y, że  p rzy  tak ie j  szybkośc i  p o zo s ta ł  ca ły  
i n ieuszkodzony , w tak im  raz ie  m usim y ośw iadczyć  p o p o m  
i w ie rzącym  chrześc ijanom , że ich  b óg  je szc ze  p ęd z i  i będz ie  
m us ia ł  p ęd z ić  je szcze  10.000 lat, zan im  dostan ie  się do d ro ­
gi m lecznej,  — a  do n ieba?  G dz ie  je s t  n iebo?"

D ow cip  to n iezw y k le  p łask i.  A u to r  jego  udaje , że n ie  
rozumie, iż w e d le  religji ch rześc i jań sk ie j  Bóg jes t  duchem, 
a n ie  m ater ją .  A  czas  i p rzes trzeń  is tn ie ją  tylko w  św iec ie  
m ater ja lnym , a nie duchow ym . 1 n a jp ro s tszy  cz łow iek ,  by le  
zn a jący  ka tech izm , m oże „ tow arzyszow i"  P u tin co w o w i o d p o ­
w iedzieć: C hrys tus  n ie  lec ia ł  do drogi m lecznej,  lecz w zniósł  
się do Boga-O jca. A  Bóg n ie  je s t  gdzieś  n a d  drogą m lecz ­
ną, bo jes t  w szę d z ie  i n a  k a ż d e m  miejscu. — A le  n a  n ie ­
douczoną  m łodzież  tego  rodza ju  n ibyto  n a u k o w e  argum en ty  
dzia ła ją .

A  bo lszew icy  p ro p a g u ją  „bezbożność"  nie ty lko u s ie ­
bie, w  Rosji. S zerzą  ją  w szędzie ,  gdzie  s ięga ją  w p ływ y  
ag en tó w  III M iędzynarodów ki.  S ze rzą  ją  w ięc  i rf nas. Stie- 
p a n o w  w książce: „C ele  i m e to d y  p ro p a g an d y  an t i re l ig i jn e j“ 
w yraźn ie  pisze: „W o jn a  p rzec iw k o  religji R ząd u  so w ieck ieg o  
n ie  m o że  być zac ieśn iona  do  granic  Rosji.  T rz e b a  p row adz ić  
ją  w ca łym  św iec ie".  O  tem  n a leży  pam ię tać .

W szyscy ,  k tó rzy  m a ją  s tyczność  z m łodzieżą  — pow inni 
b a c z n ą  n a  ag itac ję  a te izm u  zw rócić  uw agę.

K to  dziś p ro p ag u je  „bezbożność" ,  j e s tn a p e w n o  n a  s łużb ie  
III M iędzynarodów ki m osk iew sk ie j .

IX. W  sow ieckich  w ięzieniach.
Opowiadania świadków.

W' L on d y n ie  u k a z a ła  się k s iążk a  p. t. Letłers from Ru-  
ssian Prisonsl), k tó ra  zaw ie ra  sze reg  l is tów  w ięźn iów  p rz e ­
by w a jący ch  w  w ięz ie n iach  bo lszew ick ich .  W ięźn io w ie  ci n a ­
leżą  p rz ew aż n ie  do par ty j  lew icow ych . O p ró c z  l is tów  z n a j ­
d u jem y  w tej k s iążc e  sze reg  inform acyj ty czący ch  się czre- 
zw ycza jk i  (G . P. U.) i' so w ieck ich  sądów, a p o n ad to  l iczne  
fotografje i r e p ro d u k c je  d o kum en tów .

K a ż d a  s tron ica  tej ks iążk i  do s ta rcza  n am  d o k u m en tó w  
o s tan ie  w ięz ień  bo lszew ick ich ,  o ich p rze ludn ien iu ,  n iedo- 
s ta te c zn em  odżyw ian iu  w ięźniów , b rak u  po m o cy  lek a rsk ie j ,  
f izycznem  i m o ra lnem  ka tow an iu ,  o torturach, m aso w y ch  
eg zek u c jach  etc.

K s iążk a  b y ła  w rę k a c h  w ielu  g łośnych  p isarzy  e u ro p e j ­
sk ich  i am ery k ań sk ich .  Maeierlink, Romain Rolland, Haupłmann,

3) L on d o n ,  C. W. Daniel  et C-o.
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Knuł Hamsun  i o s iem nas tu  innych p isa rzy  uw aża li  za  k o n ie c z ­
n e  w yraz ić  s w e  oburzenie ,  jak ie  w yw ołu je  w n ich  sys tem  
bo lszew ick ieg o  terroru.

A u to rk a  d uńska ,  Karin Michaelis, (n iedaw no by ła  w  W a r ­
szaw ie) pisze: „ O d  chw ili gdy p rzeczy ta łam  listy tych  ludzi 
g in ący ch  w w ięz ien iach  sow ieck ich ,  m am  dn ie  i noce z a t r u ­
te  myślą, iż p o p e łn i łam  b łąd  n ies łychany . T a k ,  zaw in iłam  
bardzo , a lbow iem  m ilcza łam  do tej pory  i n ie  zd z ia ła łam  nic 
d la  uw o ln ien ia  tych  m ęcz en n ik ó w " .

N iek tó re  szczegó ły ,  p rz e jm u ją c e  zgrozą, ty czą  się p o ­
łożen ia  w ięz ionych  kobiet. S zczeg ó ły  te  zn a jd u ją  p o tw ie rd z en ie  
w  innej książce, k tó rą  n ap isa ł  S. A . M alsagow: An Island 
Heli, Sooiei Prison in the Far Norh2).

M alsagow , w raz  z t rzem a  w ięźn iam i zb ieg ł ze s ław n eg o  
sow ieck iego  o b ozu  k o n c e n tra c y jn e g o  n a d  B iałem  M orzem .

P rzy tac zam y  u s tęp  z jego książki:

Kobiety w jednym z  obozów koncentracyjnych.
W  Sołow ieck ich  o bozach  koncen tracy jn y ch  znajdu je  się obecn ie  około  

sześciuset  kobiet .  W iele z n ich — to żony, przyjaciółki,  krewne, wspóln iczk i  
p rzes tępców  politycznych.  W e d łu g  bolszew ickich  d a n y ch  oficjalnych, k o b ie ty  
te  są zes łane  do obozu  S o łow ieck iego  ,,za u p raw ian ą  prosty tucję* .  O d b y w a ­
ją  się bow iem  perjodyczn ie  „ob ław y*  w  wielk ich  miastach  S, S. S. R. i p r o ­
s ty tu tk i  są w y ła p y w an e  i w y sy łane  do o bozów  koncen tracy jnych .  W arunki 
życia  wszystk ich  w ięz ionych  k o b ie t  są  tak  straszne, że ci, co nie widzieli 
tego na w ła sn e  oczy, m ogliby  sądzić , iż jest to w ym ysł  w ybu ja łe j  wyobraźn i .

Gry hazardow e  są ro zp ow szechn ione  w śród  w ięzionych  k o b ie t  w  rów ­
nej mierze, jak  u mężczyzn. Ale  nie m ają  one  ani pieniędzy, ani doch o d ó w ,  
ani zby tecznej  odzieży, ażeby  m óc uiścić ew en tua lne  długi.  Z  tego to. p o w o ­
d u  m ożna  b y ć  codziennym  św iad k iem  w strę tnego  w idowiska :  kob ieta  k tóra  
p rzegra ła  jest  obow iązana  u d a ć  się niezwłocznie  do  b a raków  dla mężczyzn.. .  
Bolszewicki zarząd  nic nie robi  w  celu ukrócenia  tych  obrzydliwości .

Nie trudno  sobie  w yo b raz ić  jak ok ro p n e  jes t  w tych w aru n k ach  p o ­
łożenie  każdej uczciwej kobiety ,  szczególnie jeżeli na leży  do klasy inte ligen- 
nej.  Słyszy ona  we dn ie  i w n o c y  na jw strę tn ie jsze  obelgi, jest  o to czo n a  p i ja ­
kami i ludźm i zdem oralizow anym i i s tyka  się co chwila  z o d p y c h a jąc y m  
b ru d e m  i z syfil itykami. Najsilniejsze n aw et  na tury  u legają  wcześniej czy 
później.  Uczciwa kobieta ,  in te rn o w a n a  w  oboz ie  so łow ieck im , s ta je  się  
w kró tce  gorszym od  p ros ty tu tk i  ł a c h m an e m  ludzkim, b ru d n y m  i b ezb ro n n y m , 
zepsu tym  i rozwięztym , w yzysk iw anym  przedewszystk iem  przez zarząd  obozu .

C odz ienn ie  p o sy ła  się dw adzieśc ia  pięć  kob iet  do koszar czerwonej 
gwardji,  gdzie  m yją  p o d ło g ę  i ścielą łóżka. Je d e n  z g łó w n y c h  czekis tów  k a ­
zał  kobietom , aby  go myły . Do całej tej p racy  w yb ie ra ją  n a jm łodsze  i na j ­
ładn ie jsze .  Czekiści są p a n am i  życia  i śmierci.  K o b ie ty  w obozie  so łow ie -  
skim dzielą  się oficjalnie na  trzy kategorje.' 1-a rublowa, 2-a sześćdziesięcio- 
kop ie jkow a  i 3-a p ię tnas tokop ie jkow a.

Jeżeli k tó ry  z zarządzających  życzy sob ie  k o b ie ty  z „pierwszej kate- 
gorj i“ , to jest  m łode j  kontr-rewolucjonistk i  n iedaw no  przybyłe j  do  o b o zu  .— 
rozkazuje  dozorcy: ,,P rzy p ro w ad ź  mi k ob ie tę  rublową**, \

K obie ty  uczciwe, b ron iące  swej czci i nie chcące  b y ć  zd o b y cz ą  cze­
kistów, są p o zb aw io n e  p o żyw ien ia  i giną z b raku  p o k a rm u  i n ie leczonych  
chorób .

*) L ondon .  T h i lp o t  L td .  1926.
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Czekiści i przestępcy zaraża ją  zd row e  kobiety.. .  L iczba chorych  je s t  
t a k  wielka,  że  zarząd  nie oddzie la  ich  już od  zd ro w y ch  więźniów.

P o d  k on iec  1924 roku p rz y p ro w ad zo n o  do  obozu  b a rd zo  ładne  d z ie w ­
czę polskie  lat  17-tu. R o d z icó w  rozstrzelano. N a  jej n ieszczęście  p o d o b a ła  
się  jednem u z naczeln ików, ale ulec  m u  nie chciała .  Nacze ln ik  przez zemstę 
oskarżył  ją  o uk ryw an ie  na  swem ciele ta jnych  do k u m en tó w  i kazał  ją  ro ­
zeb rać  do  n a g a  i obszukiwać  publiczn ie  w  oczach licznych  dozorców, d rw ią ­
cych  z niej  i bezczeszczących czynem  i słowem.

Inny  przyk ład .  Pew nego  d n ia  p rzybyw a  do  żeńskiego b a raku  Popow . 
( jed en  z g łów nych  czekistów) w towarzystw ie  b a n d y  służalców; wszyscy 
by l i  pijani.  Zbliżywszy się do  łó żk a  p an i  X. (kob iety  in te l igen tne j ,  której  
m ęża  rozstrzelano),  w yc iąga  ją  i mówi: „N iech  p a n i  zechce  o d b y ć  z nami
przech ad zk ę  p oza  o b rę b em  obozu“ ... Pan i  X  pow róc iw szy  do baraku, d o ­
s ta ła  s trasznego  a taku, t rw a jącego  do rana. . .  W szystk ie  kob iety ,  w śród  k tó ­
rych  jes t  w ie le  żon i sióstr rozstrze lanych kozaków, są ofiarami czekis tów, 
ka tó w  swych najbliższych k rew n y ch 4*.

Bez kom en tarzy .  C zy te ln ik  m oże sp row adz ić  w y m ien io ­
ne  ks iążk i za pośredn ic tw em  k ażd e j  w ięk sze j  księgarni.

X . Czy ludność Rosji pop iera  kom unistów?
P rzed s taw ic ie le  S. S. S. R. s ta ra ją  się w sze lk im i s p o ­

sobam i w m ów ić  spo łeczeńs tw om  p ań s tw  zachodnich ,  że lu d ­
n o ść  R osji  nie ty lko  że się pogodziła  z fak tem  zm iany  u s t ­
ro ju  p aństw ow ego , lecz n aw e t  w  z rozum ien iu  doniosłości 
reform  k o m u n is ty czn y ch  udzie la  re fo rm atorom  w s z e c h s t ro n ­
nej pom ocy . Jak  się rzeczywiście p rzed s taw ia  s to su n ek  lu d ­
ności do p ro p ag a to ró w  i o rgan iza to rów  ustro ju  k o m u n is ty cz ­
nego, n a j lep ie j  i lus tru ją  kronik i p ra sy  sow ieckie j,  w y ją tk i  
z k tó ry ch  p rzy taczam y .

Baku.  1 m arca  o d b y ł  się  sąd  n ad  Czegolotinem, z abó jcą  36 kom isarzy  
bolszewickich. (Prawda 9.I I  27.)

Buzuluk. W łośc ian ie  Piotr i Mikołaj G łuszkow ow ie  zostali zasądzeni  
na  10 lat w ięz ien ia  za zabó js tw a  kom unis tów . (Biednota 11.11 27).

Berdyczów. W e  wsi Dergaczów ka  zosta ł  z a m o rd o w a n y  n acze ln ik  m i­
licji Biriukow. W  tym  sam ym  okręgu zostali z am o rd o w an i  naczeln ik  milicji  
Z a c h a ró w  i dw uch  ag en tó w  milicji.  ( Prawda 13.I I  27).

B elebej .  Z osta l i  z asądzen i  na  kilka lat ciężkiego więzienia  w łośc ian ie  
Po k a t i ło ,  Chulga i t rzech innych  za zabó js tw o  sie lkora  (sowieckiego kores­
p o n d e n ta  wiejskiego) ( Biednota 24.11 27)*

Mińsk. Skazany  na  8 lat w ięzien ia  n iejaki Kunec, k tó ry  b y ł  oskarżony 
o zabó jstwo członka  k om som ołu  (Z w iązku  M łodzieży  K om unistycznej) .  
( Izwiesłja 11.11 27).

M ohylów. W e wsi Kam ej-Lew zosta ł  z am o rd o w a n y  G richanko ,  se ­
kre tarz  m ie jscowej organizacji  K om som ołu  ( Krasnaja Gazieta 2/s. 54).

M oskw a.  Najwyższy t ry b u n a ł  zatw ierdz ił  wyrok, skazu jący  n a  karę 
śm ierci R achm atu l ina  i Sam utina ,  o skarżonych  o zabó js tw o  Siergiejenki-Kurda,- 
kowa,  p rzew odn iczącego  bolszewickiej ra d y  wiejskiej  (Izioiestja 19.1. 27).

N ow om iko ła jew sk .  K om unis ta  Kruglenko zosta ł  z am o rd o w a n y  w e wsi 
M ich a łó w k a  ( Izwiestja 19.1 27).

Nowosibirsk.  W łośc ian ie  W oronkow  i O sk o łk o w  dokona li  zam achu  
n a  p rezesa  m iejscowej organizacji  kom unis tycznej  K riukow ow a (Prawda 13.1 27).

Now ogród .  W e  wsi S ta ra ja  Carica  zosta ł  z am o rd o w a n y  prezes kom i­
te tu  wiejskiego Nikołajew (Biednota L I I  27).

Sta lingrad .  W e  wsi U spienskoje  został  zam ord o w an y  sekretarz  m iej­
scowej sekcji kom som ołu ,  B ondarenko  ( Izwiestja 19.1 27).

29



Sym feropol.  W e  wsi A ngrynskaja  k o m u n is ta  K urd-A szir  zos ta ł  za­
m o rd o w a n y  przez okolicznych  w ło śc ian  (Biednota 9.I I  27)

Sara tów . W e  wsi K am iszew ka  po  d o k o n a n y ch  w y b o ra ch  do ra d y  
wiejskiej  zo s ta ł  zas trzelony sekretarz  rady ,  oraz  r an io n o  t rzech no w y ch  cz łon­
ków  rady  (Izwiesłja 8 .II 27).

Sem ip a ła t in sk .  W e  wsi D o ło n  zosta ł  z am o rd o w a n y  prezes K o m i te tu  
w yborczego  Dikonalski.  M ordercam i są  w łośc ian ie  de legow an i  na  zeb ran ie  
z p ra w em  głosu d ecy d u jąc e g o  (Biednota 3.I I  27).

T am b o w .  K om unis ta  W oron in ,  prezes ra d y  wiejskie j ,  zosta ł  zam or­
d o w a n y  w e wsi L o p a t in o ,  re jonu  K irsam owskiego.  ( Izwiesłja 20.11. 27).

T u ła .  W e  wsi W oroszk in  zo s ta ł  z am o rd o w an y  kom unis ta  P o ta p o w .  
(Biednota 25.11 21).

Tom sk.  W e  wsi Mało Pieszczańskie  zostali  z asądzen i  m ordercy  ko ­
re sp o n d en ta  tygodn ika  kom unis tycznego ,  M ark idow ow a.

Tyflis.  Z a b ó jc y  cz łonka  kom ite tu  w y k o n aw czeg o  K aukazu ,  To tiew a,  
zos ta l i  skazan i  na  śmierć .  (Prawda 9.1. 27).

Czernihów. W e  wsi Elino został  z am o rd o w a n y  kom unis ta  R ogow enko  
(Biednota 3.III. 27).

O desa .  K o re sp o n d e n t  tygo d n ik a  kom unis tycznego  M ostipan  zosta ł  
pow ażn ie  ran io n y  w e  wsi W e d y ń c e  (Odes^ija Izwiesłja Nr. 2101).

C zern ihów . W e  wsi Bury wince wystrzałem  przez  okno  zosta ł  zas trze­
lony  je d e n  z na jba rdz ie j  w y b i tn y ch  sie lkorów (sow ieckich  wiejskich  kore­
sp o n d e n tó w )  p ism a „C zerw onnyj Stiag" — Krywcia.  (Prawda Nr 281).

Moskwa. W  pob l iżu  C horoszew a  zosta ł  znalez iony  ze z m iażd żo n ą  
g ło w ą  k o re sp o n d en t  bolszewickiego dz ienn ika  „Kołom ieńsk ij  R o b o c z i j“ , 
N. A . P t icyn.  (Izwjestja Nr. 283).

Sąd  na jw yższy  zatw ierdz ił  w yrok  w  sprawie  zab ó js tw a  sie lkora  D o ł-  
gowa. Zosta l i  skazani:  Lirów, Jaczenko  —  na rozstrze lanie ,  S iem ionów ,
Frołow, K oz łow  — na  10 lat ciężkiego więzien ia ,  Masliajew, K ondra t jew  
i M oszewow na 7 la t  w ięzien ia  i Ł o m a n o w o w a  na 5 la t .  (Prawda Nr. 283).

Mińsk* W śródm ieśc iu  został  d o k o n a n y  zam ach  na  m ińskiego k o re ­
sp o n d e n ta  „P raw dy* ,  zas tępcy  redak to ra  miejscowej gaze ty  „Zw iezda* ,  A n to -  
no w a .  (Krasnaja Gazieta Nr. 299).

W ia tk a .  W  gm inie  P rośn ica  został  z am o rd o w a n y  naczeln ik  gm inne j  
milicji , R ieszetow. Ś ledz tw o  u jaw niło  zabó jców , k tórymi są  okoliczni w ło ś ­
cianie  z p rzew odn iczącym  ra d y  wiejskiej Siewiern ick inem  na  czele  (Izwiesłja 297)

E k a te ry n o s ław .  W  okolicy E katerynos ław ia  zo s ta ł  z a m o rd o w a n y  k o ­
re sp o n d en t  d z ien n ik a  „ Z w ie z d a “ ( <Prawda 285).

S z e p e tó w k a  S ąd  sowiecki m a ro zp o zn aw ać  w kró tce  sp raw ę  n ie ja k ie ­
go R ym arczuka, k tóry ,  s to jąc  n a  czele  antibolszewickiej  organ izac j i ,  d o k o n y ­
w a ł  m o rd e rs tw  k o m unis tycznych  dz ia łaczy  i sow ieck ich  p racow ników  p a ń s tw o ­
w y c h  ( Izwiesłja Nr. 282).

C zerepow iec .  P o d  C zerepow cem  d o k o n a n o  n a p a d u  na  P ieskow ow a, k o ­
r e sp o n d e n ta  kom unis tycznego  p ism a  „C zerepow ieck i  o racz“ i gubern ia lnego  
„ K o m m u n is ty ^  (Biednota 2580).

C harków . W e  wsi O leszn ia  z am o rd o w a n o  sie lkora  N iew an n ien n eg o ,
A m ur .  W  gminie  Am ursk ie j  został  z am o rd o w an y  p rezes  komisji  p o ­

d a tk o w e j  Borodin  (R u i, 1843).
Mińsk. W  lesie  w  p o b l iż u  stacji F an ipo l  zam o rd o w a n o  D o w n ara ,  

w y b i tn eg o  dz ia łac za  k o m u n is ty c z n eg o  (Biednota 2597).
O ra n ien b a u m .  W  kom unis tycznej  pa r ty jne j  szkole  zosta ł  z am o rd o w a n y  

k ierow nik  G likman,  Z ab ó js tw a  dokona li  m ary n a rze  (Siegodnia).
Kijów. W  okolicach W asy lk o w a  zosta ł  z am o rd o w a n y  p rz ew o d n ic zą cy  

Jan k o w ic k ie j  ra d y  wiejskiej .  (Biednota 2601).
*>uszet na  K au k az ie .  W  okolicach Dusze tu  zosta ł  z am o rd o w a n y  w y ­

b i tn y  d z ia łac z  kom unis tyczny ,  cz łonek  m ie jscow ego  kom ite tu  w yk o n aw czeg o  
T osz ijew . ( Izwiesłja N r 4\2938).

Sem ipa ła t in sk .  N a  stacji D o łan  zosta ł  z a m o rd o w a n y  prezes wyborcze-  
j  go k o m ite tu  Dikonolskij.  (Izwiesłja 27).

Odesa ,  W e  wsi Krap ilne  d o k o n a n o  z am ach u  na  sielkora p ism a „R a-  
diańskiej D u m k i“ Blizniuka. (Odeskije Izwiesłja 2137).
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M oglibyśm y p o d aw ać  n aszy m  czy te ln ikom  w  każdym  
n u m e rz e  se tk i tak ich  w yc iągów  z g aze t  sow ieck ich .  S ą  to 
w szy s tk o  fak ty  aż  nadto  w ym ow ne.. .

W  os ta tn ich  czasach  kom un is tyczn i  w ie lk o rząd cy  Rosji 
za s tan aw ia ją  się n ad  tem, czyby nie lepiej dla n ich  było z a ­
k a z a ć  p ism om  sow ieck im  p u b l ik o w an ia  sp isów  m o rdow anych  
p rzez  ludność ro sy jsk ą  kom unistów .

Błyski praw dy.
C h ło p i  i k o m u n iśc i  w  S. S. S. R. — C iek aw e  inform acje  

p o d a je  o f ic ja lna  s ta ty s ty k a  bo lszew icka: Rukowodassczi/e k a ­
d ry  W .  K. P. (K. K. M o sk w a  1927, Str. 126). W  rub ryce  
plenum C. K. IV. K. P.*) czytam y, że od  XIII z jazdu  w  dn. 
I p a ź d z ie rn ik a  1926 r. do C en tra lnego  K om ite tu  W szech ro -  
sy jsk ie j  K om unis tyczne j  Partji  nie wchodził a n i  jeden chłop, 
u rzęd n icy  so w ieccy  na tom ias t  s tanow ią  obecnie  aż 43,3° <> c a ­
łeg o  sk ład u  Centr. K o m ite tu  Partji. W ś ró d  gubernjalnych se­
kretarzy  partji  k o m u n is ty czn e j  w  S. S. S- R. s ta ty s ty k a  w y ­
k a z u je  za led w ie  /eden procent chłopów, a  57,8% p a ń s tw o w y c h  
s o w iec k ic h  u rzędn ików . Chłopi n a w e t  w śró d  sek re ta rz y  ko­
mitetów okręgowych, czyli t. zw. „o k rużkom ow " są coraz nie- 
l iczn ie j  rep rezen to w an i ,  gdyż w  1924 ro k u  było  ich 27,9°lo, 
a w ro k u  1926 w  p aź d z ie rn ik u  ty lko dwa i jeden dziesiąty 
procenta- T e  o ficja lne d an e  w skazu ją ,  że ch łopi rosy jscy  m ają  
już do sy ć  k rw a w y ch  m orderców  z K rem linu  i że p a r t ję  k o ­
m u n is ty czn ą  bo jkotu ją .

O d  osób, k tó re  n ied aw n o  wróciły  z U kra iny  (U. S. S. R.) 
d o w iad u jem y  się, że o s ta tn ie  w ybory  do wiejskich sowietów 
dały komunistom na całym terenie U S.S.R.**) za ledw ie  siedem 
procent m an d a tó w . W e  w siach  z lu d n o śc ią  p o lsk ą  i w  o k rę ­
gu  D o łó y sza  (M arch lew sk )  p od  Ż y to m ie rze m  w y b ran o  ty lko  
pięć procent komunistów, je ś l i  się zważy, że kom un iśc i  s to su ją  
n ieb y w a ły  terror przy  w sze lk ich  w yborach  w S. S. S. R  , 
to d a n e  po w y ższe  s ta ją  się n iezm iern ie  w ym ow nem i.  W  w ie ­
lu m ie jsco w o śc iach  os ta tn ie  w ybory  zosta ły  p rzez  w ładze  
b o lszew ick ie  u n iew a żn io n e  ze  w zg lęd u  n a  „k o n tr rew o lu cy jn e"  
n a s tro je  w yborców .

B e z r o b o c ie  w S. S. S. R. — K ażd y  agen t  K o m in te rnu  
t łom aczy  n aszy m  robotn ikom , że bezrobocie  i c iężk ie  w a ru n ­
ki p o w o jen n e ,  to w y n a la zek  „kap ita lis tów " , i że p rzew ró t  
k om unis tyczny  s tw orzy łby  zaraz  dobroby t d la  k lasy  ro b o tn i­
czej.  W  S. S. S. R. kom un iśc i  m a ją  m ożność  d o w ieść ,  co są 
w a r te  ich dok tryny  i ob ie tn ice .  B o lszew icka  Ekonomiczeskaja  
Zizń  z dn. 22 p aź d z ie rn ik a  1926 r. po d a je ,  że ilość zarejestro-

*) C entra lny  K om ite t  W szechrosyjskiej  K om unis tycznej  Partji .
**) Ukra ińska  Socjal is tyczna Sow iecka  R epub lika .
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Wanych bezrobotnych w S. S. S. R .  wynosi 1.182.000. D o d ać  
■ależy, że  u s taw y  sow ieck ie  rozgran icza ją  „ b e z ro b o tn y c h "  
®d „p o szuku jących  p ra c y ’1, k tó rzy  w o b ec  „b rak u  kw alif ikacy j"  
są  p o zb a w ien i  p ra w a  do  re je s trac j i  i p o b ie ra n ia  zasiłków . 
Ekonomiczeskaja Z iźń  z dn. 27.X I i 10.XII. 1925 r, og łasza , że  
w ed łu g  o fic ja lnych  d an y c h  tak ich  „ p o sz u k u ją c y c h  pracy" 
było  w  końcu  1925 ro k u  pięć miljonów ludzi! W  p rzem y śle  
jes t  bez  za ję c ia  44° o robotn ików .

R e z u l ta ty  k o m u n is ty c z n e g o  w y c h o w a n ia .  — W  K ijo ­
w ie  bo lszew icy  m. in. w y d a ją  p o  po lsku  tygodnik  Sierp, 
p rz ezn a czo n y  do ag itow ania  ludnośc i po lsk ie j  zam ieszk a łe j  
w  U. S. S. R. W  n u m erz e  17-tym z dn ia  24 kw ie tn ia  1927 
zn a jd u je m y  ch a rak te ry s ty czn y  u s tęp  z listu nau czy c ie lk i  
bo lszew ick ie j  T . Ż ab ick ie j .  U s tęp  ten  brzmi: „ O d  czasu  do 
czasu  p rzeg ląd am  Sierp i n ie raz  zw róciłam  u w a g ę  n a  k o r e ­
sp o n d en c je ,  Wpajające nienawiść jednych przeciw drugim. K o re ­
s p o n d en c ja  z H u c isk a  zm u sza  m nie  do n ap isan ia  k ilku  s łów  
do re d ak c j i  Sierpa. Byłam  w łaśn ie  w  tej m iejscow ości w  tych  
la tach  n au czy c ie lk ą .  Braki by ły  znaczn ie  m n ie jsze  niż o b e c ­
nie. U czo n o  dzieci g rzecznośc i  w ogóle, lecz n ie  spec ja ln ie  
w zg lęd em  k s ięd za  i pana ; w sza k  na  tern p o leg a  ku ltu ra ,  do 
k tó re j  i my o b ec n ie  dążym y w  słow ach, bo czynem  to n a ­
p ra w d ę  cofamy się. C ham stw o , im p erty n en c ja ,  g burow a tość ,  
chu ligaństw o  — ro sn ą  w za s tra sza ją cy  sposób. Byłam  i je ­
s tem  w ciąż  św iad k iem  p o w ra ca ją cy ch  ze szk ó ł  w iejskich . 
T o ć  to  is tne  bydło. P iszę  to d latego, że sam a b ęd ąc  re w o ­
luc jon is tką ,  w idzę  ze sm utk iem , jak  p ism o Sierp tłumi r e w o ­
lucję ,  z raża  sze ro k ie  m asy  i p c h a  je do kon trrew olucji" .

1 cóż n a  to bolszew icy? Czy zatroszczyli się o p o p ra w ę  
s to su n k ó w  tak  p raw d ziw ie  p rzed s taw io n y ch  w  cy to w an y m  
liście? Bynajm niej, o to n ik t  w  Rosji Sow ieck ie j  n ie  dba. 
N a tom ias t  n au c zy c ie lk a  Ż a b ic k a  za sw o ją  szcze ro ść  i u c z ­
c iw ość  zos ta ła  w  d ługim  a r ty k u le  redakcji Sierpa zw ym yślana  
i n az w an a  „w rog iem  ludu  p ra c u ją c e g o 11. A liśc i p ra w d a  z a ­
w sze  n a  w ie rzch  w ypływ a, bo oto w k s iążce  O dietskom 
dwiżenji nap isan e j  p rz ez  zn an ą  b o lszew iczk ę  Nadieżdę Krupską, 
w d o w ę p o  Lenin ie ,  n a  str. 31 zn a jd u jem y  tak ie  zn am ien n e  
w yznan ie :  „Ś m ieszn ą  rz ecz ą  by łoby  m yśleć , że  u nas  (w  S. S. S. 
R.) u su n ;ę ta  je s t  eksploatacja i ucisk. U  nas jeszcze jaskrawiej 
występuje wszelka niekulturalność, dzikość i ciemnota"- A  da le j  
n a  str. 60-tej, czytam y: ,,Zarejestrowano u nas (w S. S. S .  R .) 
siedem miljonów dzieci bezdomnych, a ile nie zarejestrowano?“

S łow a p o w y ż sz e  d ruzgoczą  ca łą  d ek lam a c ję  ag en tó w  
K o m in te rn u  o „ ra ju 11 w S. S S. R.

J e d n a jc i e  p ism u  n o w y c h  p r e n u m e ra to r ó w !


